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Po , wyjściu z Urzędu Skarbowego. Rada · ministrów d!batowała nad zafaez· 
pieczeniem -Kresów ,wschodnich. 

• Nowi wojewodnwle. Korpus straży/ graniczne). 
Inicjatywa w rękach Gen. Rydza śmigłego. 

Zabezpieczenie granic wschodnich na dobrej drodze. 
Na wczorajszem posi_edzeniu 

Rady ministrów, w związku ze 
sprawą uzdrowienia stosunków 
na Kre~ach rozpatrywano wnio
ski Kqmitetu politycznego do
tyczące zmian personalnych. 

Zmiany te jak podawały dzien
niki poranne będą następujące: 

Wojewodą nowogrodzkim 
zostanie gfn. Januszajtys, wo
jewodą zaś wołyńskim - gen. 
Olszewski. Dotychczasowy wo
jewoda Nowogródzki p. Racz
kiewicz obejmuje stanowisko 
del. rządu w Wilnie po p. Ro
manie, o którym pisaliśmy, że 
zostaje wice ministrem spraw 
w~wnętrznych. 

Po załatwieniu spraw perso
nalnych omawiano sprawę or
ganil:acji korpusu straży pogra
nicznej, oraz zarządzenia, jakie 
mają być wydane dla woje
wództw Kresów wschodnich, 

Zarządzenia te 'w formie 
rozporządzeń ministerjalnych 
ukazać się ,mają jeszcze w 
tygodniu bieżącym. 

Ogólne kierownictwo akcją, 
które ma zabezpieczyć.Kresom 
bezpieczeństwo pozostaje nadał 
w rękach gen. Rydza. 

* * * 
W sprawie bezpieczeństwa 

,publicznego na obszarze półno
cno • wschodnich wolewództw 
otrzymujemy od miaro:lajnych 
czynników następujące wyjaśnie
nie: 

.l\1inist~rjum spraw wewnętrz... 
nych w porozumieniu z naezelne
mi włarl:r,ami wo;skowemi ustala 
obeei:::c wytvczne uisady, na któ-

".b. 0·1Ft> się organizacja !;.or
r usa straiy granicznej, kt&r~j U · 

tworzenie, jak, wiadomo, jest już 
r7.ec:ni_ pos! :-.nowłoną. 

Omawia się szczegółowo spo
sób rekrutacji i uzupełnienia, wy
sokość uposażenia, kwestję wła
ściwości sądu i t. p. 

Należy się spodziewać, że w 
na.jblimsz.ym cimll!lie projekty te 
przybiorą konkretną formę. 

Ministerjum spraw wewn. wy-

dało również nerea ~ 
mających na celu zaostn:enle 
kontroli granicmej. Między in. 
zamknięto wnellde ,,ruchome" 
handlowe punkty wymienne, 
władze bowiem niejed,nokrotnie 
mogły stwierdzić, ie &żywiony 
z natury ruezy ruch osobowy 
na tych punktach ułatwH częs:c 
przechodzenie granicy niebK" :;... 
cznym jednostkom. 

Obecnie lwldel wym.:~nny c 1 
bywać się będzie na p~i..b:.~1 
t. zw. ,,słałycil", dającyca z::n~ 
cznie większą rękojmię pod wzglę 
dem kontroti osób. 

Dowodem zaś~ te dotychem· 
sowe zarządzenia władz central
nych, oraz ofiama praca mieJSCO· 
wych organów wydają już owo. 
ce, j11St niedoeeo.iony może nale:. 
życie w szerokich kołach społe
cuństwa fakt zwycięskiego od
parcia próby dywersyjnego na„ 
padu · na · powiat nieświeski, w 
czasie którego zginął jeden z 
głównych organizatorów akcji 
d'yiwensyjneij, Bartosz. 

Pr~y pierwszej ratle rozebrali nas do koszuli. 
Co to będzie dalej? Nowa, instrukcja kominternu dla Polski • 

• 
Konferencja w sprawie przesilenia Naradzają sit: nad nią w pace. 

W przemyśle i kryzy SU pracy• Komintern slqirży się w ostat· 

P · G b k' db ł , · nim liście przejętym przez na-
rem1er ra s i o y WCIO" myswle i kryzrsu _p~acy. _ sze wład. ze. do CKKRP., że 

raJ·. naradę z ministrem prze- szczegolnosc1 narada do 
ł „ / . „ostatmo aresztowano w 

mysłu i handlu p. Kiedroniem, tyczy a s~tuac11 na ~· Ś~ąskn, Polsce wielu członków Central
oraz wtceministrem pracy i o- w Zag~~bm Dąbrowskim, Chrza- nego Komitetu i pracowników 
Pieki społeczneJ· p.' Simonem, nowskim naftowym oraz w 

rze 
. ' , . . · służby łącŻności na prowincji„ 

•w!!s!!pr!a!w!i!e!p~r!ll!z!e!s1~·1e!n!i!a!:!w!!p!r!z~e-~~p~!m~y~s~l!e~w~ło~k~1e~n~n!1~cz~y~m~.~~ co w znacznym stopniu osła-
;;;: ff**'ltt ffMlt'tt biło działalność związku" 

' W tymże liście potwierdza Echa zabóJ·stwa Matteot·1e· go się, ż• przyczyną rozbicia ru-
. · • chu komunistycznego w Polsce 

PARYŻ, 27 (PAT) Jak donoszą z Rzymu, w tutejszych ko
lach Sl\downiczych panuje przekonanie, że kilka osób z pośród 
oskarżonych o \Va:półudzial w zabójstwie . Matteotiego zdecyduje 
przyznać się do winy. · 
• Młff *i 

Nie podoba im , się pl~n 
Davesa. 

jest nieumiejętne zakonspiro· 
wanie działalnoścd partji. 

Jednym członkom partji wy
toczono „sądy partyjne'', in
aych , 

zawieszono 

w działalności. 
Jak się okar;ało nawet tych 

„wątpliwych'.' członków aresz-
towano... · 

Specjalna komisja partyjna 
przyst~piła 

do zbadania przyczyn podob
nego niepowodzenia. 

Nawet tę komisję poproszo-
no na narady do„. krymi· 
nału. 

Specjalnym więc rozkazem 
Kominternu odmłodzono C. K. 
Przytem 

jeden' z członków został dele-
gowany do Moskwy, 

w celu oświetlenia sytuacji i , 
zasiągnit;ciu instrukcji eo do 
lepszego zakonspirowania dzia· 
łalności Kominternu mo1kiew-
1kiego w P~lsce. 

. Jzk wynika z enunc1ac11 
Kominternu, znalezionej w cza· 
sie oatatnich rewizji u komu
nistów - w obecności delega-

tów z Polski 
pozatem, 

omawiane były 

„spra wy utwo.rzenia jacze
jek fabrycznycb, zagadnienia 
ekonomiczne, agitacja na wsi 
i wreszcie praca wśród BlJliej· 
1zości narodowościowrch". 

Komintern skarży się w dał· 
szym ciągu, że od c:hwili od· 
jazdu · delegata polskiego z Mo· 
skwy łączność z Polską została 
przerwana. 

Jak nas informują, hicznik 
ten zajechał wraz z instruk
cjami Komitetu do ,,paki" •.• 

Po zaginięciu tego „błago• 
nadiożnawo" łącznika Komitern 
przysłał do K.P .R.P. list, w któ· 
rym zapowiada wydelegowanie 
przedstawiciela swego do War
szawy ••• Losy tego· delegatf.l nie 
są jeszcze znane. 

BERXO Sr/J.WAJCAllSKilE, 
27.s. (PAT). Na dtzw3i€-jis1zern 

wyraża ubolewanie, ze niektóre 
państwa stawiają przeszkody e-

e-= 'OM ' . ··". ·~ . . . ' ...... . " 

pi~ze<lpołuodruro.wern po<Sie<l:z e.n:hi 
ko1ngre5u· Unji między.parliaimen
ta;rnej podczais dyskusji nad s;pm 
wą. mandatu w Pa.1€s·tyniie, za brał 
gtos między iirunymi cizłoine-k dele
gacji poli::1ki.ej p:ois.eł ~eh t za
znac'7Yl~ ża solidaroJc siię z i·eiZJL>
lucją. przedłoż.oną. w tej sprawie 
[H'zez delegat.a fra.nc.111>kie·go M'Ou 
tet"r„ Mówca wyraził przekona
nie, że aspiracje narodu iydow. 
:>pierają się nie na nadziejacll, 
lł le na realnych faktach polity
~znyeh o znaczen'u ogólnoświa
\1wcm. Wreszcie poseł Reich 

migracji żydowskiej. ' 
~foiutet, o<lpoiwdadaiją.c poolo!wi 

H.e1-chiow!i W!Sipomn·hl o tl'Udno~ 
ś~iacb, na jakie napotyka imigra
cja tydów do Palestyny, jako do 
kraju już dość gęsto zaludnione
go, a. zM-aiZern daje wyraz swym 
sym[J·llityiloom dl.a spra·wy ży-dow
&kii.e j i 2'ML w aiJa, :te kolonl:iiroc. ja 
PaJe;,.tyny p.rwl żydów, jaikilwl
wiełk. o<lby:wa &lę w poim:>lne.m 
tempiiei jedn.a.ik w warurnk:aich ba.r 
d1wtdQbrycb. ' 1 

~eizollllcj:a M'Ouitetai 1;0.mła 

lJll"'l-. jęt..'!-
.._ ___ -

Komuniści salńi . o sobie. ~. 
Jaiko zai~ze tło -uwydat- sprawozdanie na żargon podkreś

ni:a. ISlię w oołym referacie słus·zme lała z silnym akcentem o wyż
'Spootameiieniiie ·komu.nis.,tów, że ca- szoścl żydów nad polakami i wię
le społe<neńs:bwo pokikiie jest jak . kszej intensywności w pracy na 
n:a:jgoorej d!o d'Z:iiałamo~ „· lromu- ·· rzecz komuny. Jeśli je-0.naik ~wa 
uitóiw u;.s.pooo·b~rnn.r, co · wg-011 żymy, że kom<tmi'Zm w Polsoo u
kOOl!lllll:iJs.tyc1z.ny określa. w tecbni- trzymywaaly jest przez M()Slkwę, 
<n.nym jęz.yiku „na polistkii..ej ułie.y to łatw-0 1.<l'OzUillliemy, oo żyid.zJ się 
silne -0biurzeruie'.'. • lepi•ej nadają dJO tej akcji niż po-

Fryliianka, jako łączniczka laicy. Referat obejmuje cbarakte.
pomiędzy komunistami polskimi rystykę okręgu komunistycznego 
a żydowskimi, tłtunacząc owe Warszawa, Lódź, Lwów, Lublin, 

Radom, Kielce,- Zagłębie 
~,Białoruś". ·. 

Silny naei;sk centralny. komi
tet :· Zw• Ml$1J~eiy Komunistycz. 

, poł&iył naf cżyanoić~ekcJi przy 
kilku robotniczych ~ązkach za. 
wodcwych, jak skómany, igły, 
włókienniczy, e.hemiczny, budo
wlany, tytuni&wy, mala.r$i 1 
szewski. Szei·eg z niell zn.;jjduje 
się pod zupełnym wpływem kc
muni&t(ny, 



Str. z. 

Silne środki. 
',\'i{l.1clomoM o uchwailie IW.dy 

)ł.i1:·,,fr<iw . d!ort.~j ~łialWlle

-nia l' : ~le ~jeiwódrDtlw ~hQ.. 

~1n ; .; -- ~b W1ój$!k~h, msik'lł . 

rn j·e betzw.aiu:nk'QI~ ną; balr<h<> 
„il1uie i ~b&i~~ ~e 

~prarw k.r~ci~y-e;h. Ni!Ewyjaśnil()· 

11€'1U po!ZIQfl.t.aj-0 doroąd, Cif;Y; ~miiruny 

11 a~t,ra.eji ikireoowej polegać 
rn;;.ją. ibyillkiO m ~~ ey:wli.1-

i.~- ch WIOjW"odó:w - wrojBllrowy-
111·; , ·z pooootaiwi~nii.em cQlł01oo-o oo-
' )-ch<lł~egio .aipair~tu i systemu 

1-.fa.dtzy ~istr~yjiooj, - <Y.b.Y 

I tot& ZIID>i!run.y ~ ~ }>n.e.l11\

fi:OWę OOtyicłwzaID-wego $~ 

rz.ąiiizeniia. ii. OP,all"ci'0 g-0 .oo. 1nin.~ł1 
za1Sadach. 

w t\'tidymbądt rade me na~ 
1-etiy rza.~ J)()ldttyc.mego 
ZJJia.cu.enia. ;n.'()n:uiinacyj- gen. Oae
v11:.!,1i~ i gteill. Rydm-$migłego 

oraiz wra1ż-emirai, jalktiie te oomilna.. 

eje W)'l\1l'ą lllajWe:wlllą:t<UL i." na.ore
~iniąitirz. 

Nre wąt.pim:y, ~ ucl1~ Ra.
dy Miiiniiis.trów, lrn'M'Unk<xwaina 

pr.rod€!W\S'i.y~ oiplatkaJl-pn 
sitam:em bei7.1Pioozeiis•tnv:a1 pu1bfuz.' 
n.ego :ooi kloosGoh, ~ęta. oo
~taa-a, po gl'!ll!DIOO;wnym Dl..'U11yśle i 
d{)ik~drem ~oold.'!\m.ilu zarówoo 

iiS.Illiejąooj 8:y!tiuooj1., jak ró:w.o.i&t 

~~,;~i'.łeych, 00. łiwyiz'OITIC~ IOO

~W:OSCIJ... Nre w~tpimy r(>W'!llliei 
i :'"' ro, ie po:wiieirrenliie wioje
w0f'l~ 1t1.101v.n;gr00ziki~a;o i Wb

łyrlr>J!uie.g-0 w ręce "'Ybi·tn~h i u
E-łu~ooych gooera4ów mufłi być 
iiwią0a.ne ~ w;p.r<>'wai~nfo.m w pa 

siie tt.a·dgratnde;z.nym stalllu wyją't

kO>Weg·o i z trd•zielen:iooi adrniini
etra.t-0111onn woj\3i~<>wym eze.ro:ktieh 

pełnomocnictw. kit.óreby władzę 

ach ttiC'Zynriły żeił·ainą i poiz:;roliły 

~ ra.dvkah1e wy.tępi.enie żyiwiO

łow bmdyityzmu, n~poikojiu i bol 
IS'tC l'l lCikJej ag1tMji. 

Afo, nfa maj.ąie 7Jalclny,eł} za
e-4..;_ -z.c .'..~ń f'O do po-tt'7 (•1Jy, a naiwet 
J.c-r.:2e:mcti::.i silnych, ban1z.o sil
L -; c '1 ti :·Jd.:_.:,w pi_eyHtacji na
E \ .; '1 ~~f"l1 .J ·.v WołC -O<ln:.ch, ffilU~·:

r · : ::,11:d ; zru"·ażyć, fo &tan 
:_ -":· i · .tr:·_eJ.:. wo._i.M.qwej i za'rzą

(.. ' ~ I W?J·:.\ :•O'Wych tl"Ul{t.u}~y 
' ... . . " 

'I ... • ~ .l' CZ•G, J.'.ll~·O S~item pr.z.cjtk~o 

li"Y i chwilowy i nie wy10bra.żamy 
~'- hie n-n.wet, by kbodt'Olwi-ek mó.,.ł 

' · b11 d Q go lł"ł."l'lMC 74 o uczony nia, łui-

mą me.tę nOOi'ny admi:riistraeyj
nych sitooumkó.w ~~wyieh. 

„N O lf I 1f Y" 

List z Loadpa. 

Krew otiar
1 

niewinnie pozbawionych 
życia, mści się ... 

Ulackawleale aaglel1lliego Laadra. - Podr6t małego 
· anglilra • skrzral. 

(B) Angi~hs:ki La.n.dru ~ył do 
prz~•\\"eiZQra<~eg-0 dnia najw~l 

s.~ym "ięźn:iem w \VrunSiwwt.h. 
W ogromnyim. więzdeni:u, w 

którego po111uryic•h cela.eh siiedzą 

prze s ·tęp cy, ocrzeikrują.cy v
sUvteciz,n.eg-0 wyroku, znajdował 

się i f.ram0uis'kii moroe.roa J 00i11 
Baquk. _ 

. Mahoill (.a.iiglels;ki La1r1dru) do
w.m.dytWa! się oodzi'{ll!IJlfo o 1-0S'ie 
swego SikllUllll€go n.a śmierć wsipół 

~tWzyaz;a.. Pa"mym był, 1ż 

p~bra· o ułtt•'łJWfome nie m:i:nie 

~ę ·z Mler;n. 
Gdy d101wied:ziiał się, irt jednak 

mdin.il&t.e;r Hendeir.s:o!ll, proś.hę od

rwucił, stiaił się S1II1wtnym i p1wy
g.nębionym. 

Ale wróc.ił mu hwnoT .z. po

wrotem ~li M,a,hl{)ln śpi~W'alł <Ytęs.oo 
w oołi ~OOireito.we piooe.nkri. i o
pOi\Vdiaid:ał dJcmoyooro więzii.ennym 

{jocyci1py. 
Ale hwnw jego ~nili w 

~edillii111 lJOIW•tónne.g.o r-0•z.,pa
t.ry;w'{un.iia jeg<> spra;wy w se1nacie 
a1ngi.el1S1kli.m. 

Mahoo, ~tóry po1.p1-a.edn<ieg-0 
dnlira ż·a.Ttiomt jooz0w, irt kolaieję 

jutrzejm.ą będzie jlaiił w naijele
g8lllitJszej resbaua;.'1<:jl, gdyi seydz.10-
wJe .u:apeWlll.Q go zw.olnią, st.a.wa~ 
.się, z. pNy bm6Jhi-em goc:h:i!ny są

du, C!Watl bail'di'Z'iej flil'.lutnJ.ej1Szy, a 

g<ly :p'.l'zesitą;p.ił próg sali są.d<>:wej, 
ibladł ()(kropnie i tnzeba go był<> 

podtrzymywać, ie.by ni•e u.p6d.ł. 

Pio 00.c~yiti:miu wyroku bry 
śntierc.i zooidlał 1 2 trudem go 
oeucili. 

Wyrok W)~1wuao.1y zos.umie 
3-g.o Wil'ześni.'.1.. r. b. 

PO'drói, .którą przeds·i~wz·ię1i 

dw:a•j Be1gijc·zy'kow~e z Bruk"eli 
do Wieclniia, niie m10ż11a nwwet p.'J
rówinać 2 te·}, ja!ką. odbył maJy 

3Jllg1ilk. 
16-leitni ten chłopiec p11zyje

chał z Neiw-Jooku do. El-Passo 

('Texais) w od!wJed:z.iny do swego 
wujka.. 

Jakie-i; byłQ jeg:o 1..milłlrtWli.enie, 

g.dy dl()w.iioozillał się, iż wujek o
puśoiił El-Passo be·zp-o:wrot.nie i 
zimmiesz:kał w Ar.i.zon:i.e. , 

Biiedny ellł~ik bez g1'.00"ta. 

pieinJ.ęd:zy, wpadł na dQ.wci;pny 
pom-y\Sł. 

Oto oo skrr'?,ymi wł'CW.ył tro
chę żyiwnl()ści, wody do picira., a 

n:aistiępnie s~an się w niej ulOlko

•~·ł. 
J aktiiś pr:z.ygo<li11y z.n,a,j.oony. 

n:a!ldei:ł ka1r1Jkę: „OstrożWe szkło" 

i .ziatwiózł n.a. SIBK}ję, adr~lll.jl!(l ży
wą przooył!kę do Airiizooy. 

P•Oldirói Oik:ręOOm odbyiw1ala się 

~z.ezęśliiwiie, ari dru·gieigio dniia, 
chł-0p~.ec pooruł okropne prl:lbom.ie
n.iie, gdyż ziaiprus wOO.y już Slię da
wnó wycrerpa>ł. 

Wysoo<il więc ze ~w.ego włę-
21ieni!a., looz trałem naitkmął siię 

na kaipi.tailllu Olkrętiu., kitóry po

zin•a.ł z nim za.raz beizpłatnegQ 

~a.. 
Lit'Oś.ci.wy ka:pi•tM, usłysz.ww

my :przygiodę cMopca, dal mu 
ktiJtlm. do:lairów rui. kuntyinu.'O'W'a
nie dalszej po<lróźy. 

List z BlmlaJL 

Hąrmonja barw, diwięków . , ' 

1 uczuc. 
Morze. Plaża. Parne włoskie noce. 

(B) Przepi(~a jeat g~ara ai~ jeazcze przepi~kne harmo· 

mortd, przepifJk.ua dla tego kto nje barw. 

i• rozumie i odczuć potrafi. Białe żagle łódek na Ue 

W tysiłlcaeh cudownych to- lazurowego morn, skl\pane w 

nów, pieści ucho nasze, to blasku głoaecznym w dzień, 

słodko i przyjaźnie, t• huczy lub oblane purpurowymi bla

jak grom. skami ~acbodzllcego słońea, oto 

Każdy kraj ma swój zapach są widoki które raz widziane, 

który sit mimowoli wdycha i utrwalaj, się zawsze w pa- , 

na długie czasy pamięta. mitei. · 

Północne kraje działajłl po· Plaża pr.zedstawia różnoko· 

krzepiajl\CO i uzdrawiajl\CO na lorowy, a tak miły dla oka wi· . 

dus:r;9 ludzką i ma sio uczueie dok. 

Adm:in1r31:imcja, woj;ikio~ bo· 
w:iem, obok bard:z.Q wiel;u akt•ttal· · 
nioe dobrych str<l<n. i wet, nii~sie 

jodnatk w mnadrzni peWllle nie
bev. piiee:zeń:stw~ 1 kitóre łatbw<> &tiaó 

hy &i~ mogły przyi.Sło~-ooi oo
lelWlam±em Q1~wy <ID ogmiiia rómi0-
rakfoh nam1ętn.10śea na&Legx> po

gramiiicm. P1raiwrdą jest, że &kon
ce.nt;r01wninie cial:ej wmidizy ~·ń

st'Wlorwe;j (W10jl::ik!()'W~j i cy:wtllnej) w 
r~ku jedooj OłSIOby poowiąli na. jej 

uje.din'01iooniie, m wyiz.y&bmie 

wiszel'kiioh l'łO'Z:proir.zą;chałcnyeh śM

ków, gub1ooyeh <nęsto d<rtyich· 
c.z'alS w roz.gwaJI'!Z.e ~a1tail:'gów k(im

peitan~yjnych, na: sikii.~rowmie 

wszy.5;tkieh wy;siłków do j.OOn~ 

ool;u. Ale praiwdą jes.t rówmd.ież , 

:he syts.tem wo.isk.owy, to 2-DOOzy 
syst•em „sHnej ręk~", - pooosmwia 
11tliżsiz,yan oogiimom i a.gendom wła
dzy ;pole do :nadwi.y6 i sttmlO!WlOli, 
OOUC!Uli je od ~tytue:Y1j.nego 
l!qJOl50bru. myślooia. i trybu d'Zliafa
niia, - s~o1wem poltęgilłje te ws'Zy
słlki.i.e grzoohy i oh{)!l'()'by, na krore 
oi~·p:i:l.fa dlOłtytCOOUllS 1li85~ bair
dz.o. ni~śiwii.etua na10ig6ł aidmlilni
S(n'.oo,ja. ikro$0!W8.. 

jakby się trzeba było przywie· Setki osób rosci1tgaiętych 

, zionych z ojczyzny aentymen- na gorflcym piasku podaje się 

tów wstydzić. operacji opalania się. 

'rr.i'0bai się ?.god.z:Ić z te.m, że 

dzisiaj jOOynem OOdaj ziagad•nie
niem pol!i.tylki ikreso;w;e.j joot k1we

stja oope1W!J100nrl.!lll ltud.nio6c.i beą,

p:iiecizeńsrbwa żyicdai i mie'Dtia. Nie 
d'O poonyślein'iia jęiSt W5~llvi.ie, l>y 
miiało talk poiZIOłSltJać oo ezas dłui

ffDY i ni<e lsiy oo alilli w iinti&resie 
Paińst'W!al, alilli 'ZlalimrteirOO'O~} lu
dnokli. 

I dl'a.i'Ą,l"O, żyeaąie :pp. wo~o
wym W10j6'\vOO<Om wpeoln&~ l>O" 
v:o.rl'!e-1~ w i~h ti~j m~ji uT 
ror:tP,d1!~ow11.n i.n. stcc1UJ1l.ków 001• 
r:ieC'101\.3twa n.e. kre-3l~h wach~'h 

'1ii~n, ?Uie mote.my tili~ ~ 
1*>~i-ry111ać od żytrteĄ~ bj 

mi~Ja. ta mogł~ byo s'kiu.t~nie u· 
k 01ie.z-0aui w c'1AWl13„. jaik Midttót· 
szym. Rx. 

Słyszy się wszystkie itzyki 
W• Włontch jtst zupełnie świata, włoski miesza si'"' an· 

Odwrotnie. Y 

1iel1kim, hiszpańskim i fran· 

Tam śni sit tak dłuio ai cuskim, przeważa jednak ten 

1it straci kontakt z rzeczywi- pierwszy. 

itościłl pozwala BifJ unoaić tym Prawdziwe iycie zaczyna 

ciepłym, wibruj~cym tonom tej się w Riminji dopiero o 10-ej 

dziwnie aentymetalnej muzyki wieczór. 

temu odgło.sowi morza, który Z nastaniem tej godziny 

całemi dniami i nocami coraz setki i tysij\ce osób wylega na 

witcej odurza nasze zmysły, aż spacer. 

sit w nim zupełnie zaprzepaaz· Z dancingów słycha~ weso· 

czamy. . łą muzykę, a parna włoska noc 

Tam na południu, pró•z har· jest jakby stworzoną dla grse-

inonji dzwięków i uczuć widzi chu i miłości. · 

Nowa plaga Łodzi~ 
Lodzermensch z nudów. 

i reszkę. 
gra w orła 

Przegrywa znaezne sumy. 

Wśród różnych plag, które 
znosi powojenna Łódź, na pierw
sze miejsce wybija się nowa 
epidemja. - Po grze t. z. „nu
merki" nastąpiła nowa plaga. 
Niąmal c:ała Łódź gra obecnie 
w orła I reszkę, ze względu na 
du~~ ilośc; bilonu znaj1,.1ują<:ego 

Si~ W ti0•$HU· 
Kddy ł->diianin nosi w kie· 

sieni moue•e mtt'llow ą. które 
w rzLJci~ określoją wygraną. 

Sprawa cał4 jest nader nie· 
skomplikowana. W cukierniach. 

kawiarniach i restauracjach wi· 
dzi si' gości; ~tórzy w paru 
minutach starają siq sprowo· 
kować ślepe szcięście i od· 
bić sobie koszta półczarnej, 

ciastek, czy zamówionych po· 
traw. 

Zaczyną si~ od zawodów. 
nagraaz4nychl kolejką . wódki, 
wreszcie gdy obrot jest toki, że 
wypływa cała suma potrzebna 
na zapłcicenie całego rachunku, 
zaczyna si~ gra no serjo. 

Duch hazardu obejmuje du-

/ 
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sźe obecnych w niepodzielne ne są najrozmaitsze gry, w bacz· 

/ władanie i zaczynają się stawki ka, domino, .numerki". 

uwielokrotniać, dochodząc ' do Pozatem gra się w bilard i 

sum zawrotnych. ,,-- karambole, a gałerja trzyma ze 

Monetę rzuc:a się w górę tym czy innym artystą bił i kija. 

w filiżance od kawy, lub w Po sali uwijają się dżentelme· 

mankiecie. ni, posiadający zawsze na zbyciu 

.W orbitę tej napozór nie· „wiełokaratawe" brylanty an-

winnej gry, wciągają się ludzie tyki", łaflcuszki, brannzol~tkl. 

~zyb~o. a różne ciemne idywidua, Obroty w tych łódzkich 

zeruw:e na głupocie i namięt- Monte· Carlach dochodzą do 

n ości ludzkiej, które doszły w rzu- wyso_kości bardzo znacznych 

caniu monetami do większej sum 1 znane są wypadki - gdy 

wprawy i zawsze trafią na cyfry gość, który zgrał się do' nitki, 

wygrane, zbierają sute żniwo ' pozostawił markierowi palto łub„ 

ze swych umiejętności, zwłasz- kamizelkę. 

cz na bilardach. To też, jak fama niesie, mar-

Bilardy znanych nawet i re· ki~rzy bilardoV:i i k.h „pom~cni

nomowanych cukierni stały się cy są zamoznym1 ludźmi, a 

wogółe miejscem schadzek naj- przysłowie „nie graj Wojtek" ... 

bardziej .podejrzanych typów może tu być stosowane w całej 

z całej Łodzi. rozciągłości . ' 

Od 
Ze względu na to, że na bi-

wczesnego już ranku te Jardy uczęszcza b. licznie mło-:. 

niskie, brudne i zadymione salki dzież szkolna i wciągana tam 

zapełniają się po brzegi iawo- b h 
dowymi amatorami bilardu i licz· ywa w sieci azardu, pożąda-
ną galerją widzów. ną jest ingerencja policji, która- · 

by lokale te miała w swej o-

W ubikacjach tych uprawia- piece. Mar. 

j •RMQE *IMW#Pttmew WWIMP!Sf~~ 

-- Uczcie się od.Japań~zrkó\łl m!łuś~ bliźniego .. 
Tam ledęa dragiego chętnie rataje w uie1&c1ęściu 

- ta •Ila się głolinroh I nłeszczęśHw1cb. · 

. Po ostatnich klęskaeh ży
wiołowych w Japonji - dzisiaj 
prswie nie widać już śladów. 

Powyższe należy zawdzię

czać współczującemu sercu Ja. 
pończyków; dobrej ich organi· 
zaoji i właściwie p0jętej mił•

ści blitniego. 
Bowiem, gdy tilko w ja

kiejś prowmcji Japonji wydarzy 
sił} klęska, rodziny które . po· 
siadaj11 tam krewnych poczyna· 
jłl sit przygotowywać na przy
jęcie bezdemnych. 

Zbieraj4 zapasy żywności, 

prz7gotowujl\ mieszkanie, talr, 
że nieszcz;~śliwi pr.i:ybysze znaj

· cłują g;otowy już przytułek. 
Tak jednej jak ł drugiej 

stronie nie przychodzi zupełnie 

na myil, że mogłoby być ina· 
czej. Już ryż jest ugotowany 
ryby upieczone i herbata na· 
parzona. 

.Przybyszów 1potykajii · we
sołe twarze, śmiech i mu· 
zyka. 

Podczas pożarów, gdy wszy
stki6 domu stają si~ pastwi\ 

płomieni, pozostaj\ zwykle tyl
ko żelazne spichrze bcgaczów 
zwane z indyjska „godo"'m". 

Bywaj~ wypadki, że w cza· 
sie pożaru jakiś bogaty wła

ścieiel żelaznego godownu roz

kazuje sługom swym: Otwórzcie 
d1·zJ17). nie chcę się w niczem 
róinić od innych! 

I wszystkie zapasy zostaj~ 

wydane ną pastw~ płomieni. 
Czyn taki w oczach euro· 

pojceyka szalony i 1zkodliwy, 
jeat przez japończyka uważany 
za bohaterstwo i poświęcenie 
oraz , za dowód pogardy dla 
d~br doczesnych niezaebwianej 
wiary w potęgę przeznacze
nia. 

Na szc.ięście takie drewnia
ne domki łatwo 1ię odbudo
wuią. 

Już po kilkµ miesi~cach 

domy są odbudowane, ulice 

wybtukowane i drzewa na no· 
wo zasadzone. 

Wszystko jest nąprawione 

ai do następnej kltaki! 

Trzy osaby 1 jednym kamieniczniku: 
Paa gospodarz debataj• nad 'ek1m111~, p~ rządca 

s1'1era od lokator6w pieniądze, p. dozorca jpl ca

~ aoc z klaczami pod głową. A ••• p. komlsan 
J•llcll wlał•• go nadzlć do kozr. 

(S) Właieieielem domu przy 
ul. Stodolnianej 17 jest Diejaki 
Srul Strykowski. 

Pan Strykowaki jako osz
cztdny człowiek 

s'pruruje własnoręcznie ur.zl\d 
dozorcy jakote! rządcy swego 

domu. 

Jako człowiek dbający o 

dobro 1w..ych lokatorów, zaay· 
ka p. Strykow1ki bramę jui o 
godz. 10-ej wieczór, poczem jak 
nigdy nic 

kładzie 1ię spać, 

nie ioteresujl\e si~ tym wcale 
w jaki sposób spóźi;iieni loka· 
to~ mogą dostać sio do 
swych mieszkań, gdy klucze z 

bramy leżą u niege pod po
duszklll. 

Z koniecznolci Dieszcz96li
wi lokatorzy teiO domu; ra
dzili sobie w ton 1po1ób, że do 
poaesji p. Strykowskiego do· 
stawali się_ przez piu-kan, przy 
przeskakiwaniu, którego nie
jednokrotnie trafiały ai~ nieai
łe~ a nawet bolesne przygody. 

Czyżby więc odpowiednie 
czynniki nie zainteresowały sit 
pomysłowym gospodarzem -
dozorełl i nie zmusiły go do 

przyjęcia dozorcy, któryby ot· 
wierał w nocy bramę domu 
mieszkańcom i tym samym- za.· 
pebiegał różnym, wynikajttcym 
11tutkiem pawyżc;zego y.·y"nd·· 

kom. 

Dziwna ortografia. 
P. -Rm1r1kanle, nauczcie · słę geografii. 

Wstrd, abf drplomata amerrkański nie wiedział ie 

Bukareszt I Badapeszt - to ale jedno. 
\ 

(B.) Jak wiemy Amerykanie 
1nam Sł\ z nieznajomości geo· 
grafji, a w szczególności tego 
co się tyczy Europy. 

Otót jeden z dyplo\natów 
Nowego Swiata w rozmowie 
z posłem rumuńskim wyraz 1 ł 

sit: 

„Czy grtografja wasza nie 
sprawia , wam trudności? bo 
mnie tak, co znaczy że 'raz pi
szecie Budapeszt a drugi , raz 

Bnkareszt?" 
8mutne to, ale prawdziwe. 

. . . - . 
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- Dlaczego wyjechałaś na urlop do takiej nudnej miejscowoki? 
· - Dlatego, :ie mam tylko 8 dni urlopu, wi~c chcę, żeby urlop 

[wydał mi się dłuższy. 

Feljetoa. . 

ffloJa przygoda 
z rrc1rzim bata. 

Śpiąic wc~j posływLialem d<>
bija.ni.e Się oo drm. 

ZrytW13Jlll siJę' szybko z łóżka, 
biegnę OltwQmyć. ' . 

- Kto tam? - wiołatm pmi
~ny, pn.yror.zymująe opada
jącą mi najwwin!iej&zą c~ć gan:· 
deroby. 

- Depesza,.„. · pros:zę otwo
n.yć! - słyszę głoo z za. drtwi. 

Otwieram WZ;wi, pl1'Lyjmiuję 
~ę, & dlaiwsz.y poslańoowd o-
8tMnie pół złotego, drżą.cą ręką 

· ~ram śwlilstek. papieru, 
pm.yoos.'Ząicy mi pilną wli&d.omość. 

<Aytarm: „Niaityehmiiais.t pmiy
jeżdWaij, jeistem ~ KlQ
.tyMa". 

~uję się w obowiąrz.IW nad
Jni:anić, . że oiooiru moja Kiiotyl
dm (dalwnifej ck:litJk.a, Klotyld~ -
SW.ry g.ru.imt) j~t w WMWJa/Wie 
wlaJścicieillką. C<Zterooh kamienie i 
jedn:~ sklepu wyrobów ma
sammh (];)CX'Yp!Oliiicie z.wa!m r.z.eź
nie7Jką). · 

Opl'Ól'& teg10 P<l$iada onai IJQ
dły eha:raikiter (nigdy mi g.ros'1.a 
~,poi~yć" me C!~ilaitai), . du.w 
piooiięd"l.y ora.'L pieska. i 3 koty. 

Cfotn.rohniai mQjtai nie P<XSia:d-a 
N.PI"ÓOO mnie .iadne.go spa.dkobier
cy, chyba. wspommmyc<h wiyżej, 
piei&k& i trzr koty. ------- ..... -~ 

~.życizyiłem 20 żłot~h. 
Pędzę Ilial uli-cę i łaipiię pl'rle

~iącą. <l,~roriJkę. 
:W:8'kia~-;;uje i dWIOl'Wc Kali

aki" -~ę. 
&;]oohOOny mój mist.'11Z ba1ta 

4l!Odciął kioinliilt81 i... ~· 
Spogliądam m ~ełk: po

ciąg 00.chOOrii m 35 mim'll't. 
- Panie, d'Qlką.d? 
- Jattalooi prLOOioo m ka;~i-

*D: joolia.ć!" - wohlm. · 

łłOGDAN JEZIORAŃSKI. 

82 Norderst1ó 
przy ul. Piotrkowskiei 
Se11eao7Jna powie66 a żroia 

&.odai. 

~ wsllal!a d01:KOfll3IWI, 
w jedinym iz gaibinetów Gramd
lrotelu. Jalk 'lJal1JOOJCILyłem, pali
e.fa ~towa.ł.a niejaką. pa.nnę 
Elę, ~ę Oeilmlra, Rąniita, 
m ikltórą· paidłio podej~6Die. 

7.daivroiło mi - się, że stoją. tuż Wo 
mnie i śledzą lllQje 11uehy. Wi
'Lje, oo któcycll włosy powstaJwa
ły oo, gl<>'Wd-e, prnesul)Va.ły się w 
myoh ·cboirobliwych halucyna
cjaoh mcizem w ka.lejdiOOk'OPie. 
S:roregó1ni.ej smfer nie dawał mi 
spdlroju. Myśl moja k:rą.iyłia u
paircie koł'O niego i wypraoowy
waiJ:lai jego sylwetkę. Skór.z.a.nv 
kiaftoo., k~em, myi'llzkai c,,;aJrna 
pod prawem Ol.kiem i - kom&l'ki 
mózgo:we praco.waiły oo:rari sil
niej, <mułem, że zwMjtu.je - w.re
szcie litera E wcz.epiiona w jeden 
z rogów kołn;mza., m.g.rodv&ifa 
ci~1k,ą pracę. 

; 

er.r . •. 

Co się wczorai wydarzyło w łaodzi. 
Doosrla apadla, a teru 

tą boU. · 

Pneobodnla alei •ht aa 
bacsaoicl, •o cl łebro lab 
••Błł połamie „kolovatr 

1porto1rlec". 
(H) S p:ol't · jest miłą. r.ZIOOfLą, 

be:z. względu na jego ro G.:..::j. 

dowca szanuJąc męki stauc.a miJ„ 
eizał, trzyma;ją.c w palca.eh da
woo Zo~ły pa;piero&. W gaibine- . 
ci-e painowa.J:a. niepod~i!elnie cisza. 
Drawi i okna ziaisłO'llięte ciężkó.e
m'i, bogaitemi Jrotail'.aani, nie pr.w
pU!S7.tC1Uały i z-ewną.trz ani jedne
~o dźw·i·ęku. Z nieoświetl:oinych 
kąitów _szcze:rzyła ~we zęby nie
z.głębiiom1; tajemnieru. R yki&Zę 
~zyła; nierwian"a. w ponnyślne 
ro~iią.z.amie w.gad!ki. Wid:ii.ał 
Sliieibi:e w błędine.m lrole, otoczone
go rojem cu.arnych mkapturro
nych <Lam :i. szOtferów, naigrawa.
ją.cy<l-h &ię z mQgo. z tej depre
sji momJnej wyrwało go n.aęle 
d-Eiwme zaichowamie &ti:.11rea„ 

Z błędnym W!Zl"(J!kiem U!tJkwio
nym w c.1emną iklota<rę drzV'łi po
k~ju r.z.uicał jede:n d. ten sam wy
r.łiZ: tutaj„. tU!łiaij.„. 

Ryikam s;poj!DzaJ: rownIDoaiy .n:a1 

kiotiairę, lecz nic SU'megóhleg-0 n:ie 
7.a;u:waiył. Wstalł i stJamą.l: prz.y 
.optyku, e'hoąc go u.ig.pollroić i ttpe
·wnilć, ie niklOb"'O próc-z m"eh niema; 
w Clatym lolkia:łu. UpNedtzdł g-0 
~ stan:wc, bo slkoozy.ws~y m 
równe noigi w jeidinej sekiu.nd;z.ie 
iz.naibaal się m nllim, j:alkby. się 
C'hciła.ł zalSołQnfć pr7;ed n'ie,wti~-m3il-

J 

Jeodirui liwbią pilikę n.oi!llą., drudzy ~ść kiieszwi :pimybyłego 
ooilymi dni1a.mi jeidiruliJby łódką gośc.:ia do Lodm. 
po stai-wie Stefańs.kiego, inni je-
s'ZICze chcieliby grać w tenisa aż Tadciej nrefontil!Illnej i,)peracji 
dQ śmierci.. uległ w. dniu wcwiraj.S'zym j'a.dą.e 

., tlmmlwaJerm z dworca KaliisikiOOgo 
r>io mnrliej wylkwitD.<tne~, aile · p. Stefana. Ozuhi1alk. 

zaro baro~ ~!W'SIZOOhDJiom.ego !We-L wycięcie kieszeni brzy. 
&p<>;l'ltm mllW!za Silę u nas koła.r- twą skraidaAiooo mu kwit na 500 
Sitwo-. miljooów rokp., 2.90 złoty.eh go-

Niai ulliOOIOh oał.e masy stJrul·- tówikii i weiksel ~t.ąiwiony mi. 24' 
sz.ych i młodazyeh eytkł:istów ści- 2ł:O'be. 
gają się, niie ziwracają.c w wielu za .zllooz.yń{lą policjai :w§~~ł~ 
:wyiparllklach uwagi m tramwa;j.e, pom-uk.iiwam.lie. 
pl"djeżdi3:j~e d~żlk.i i liewiyeh 

pr.'LOObiodciOW. Podrobi „ --· Tm mpalony cyKlistia tJI'en111- •• , aos P•.--
je ~~ oo u.licy PiiO'bl'ilrowskaej, baaor p. Leonowi. 
~ pait~ na cały świiait. 

Nfo d"LdJwooglo więc, że :nti.emał 
oodiz.iielillDlie ZICkwmją siię wypadilci 
prziejoohmi1a rói.nyeh ooóib przerL 
lll!i:ef!Ofr'tUIIlilyoh (l.ytklisitó.w, któmy, 
<l!vwolD!iiąc wijeżdfają c'ZęsiOO na 
Bogu <lrucha wmnyich pl'ZOOh'O· 
dniów, &ro,mdąc się później uciec 
p11zed Wl'gml'SIOIW'Ylil olki.em, J.'l'l10'00-

. kó1u i ewan:tJua.lnej kary. · 

W ooomj na u1iicy Petensbu1r-
~- 5·2, Kliero1'1tS1kii Wincenty 

jadąc crulą si!ą „prury" w nogaich 
nia;jiecllaił 1101Werem na Jó
re.fia Olejnifilm (Mlynrumikia 9), wo
bec ciwgo po1icjia spi!Si3la pio.t<>
kół. Prniwdioqiio<l!obruie p. Kieroń
sikii będizdie odporwiadaił za ntiou
wainą. Jawę prred s~m. 

Bnrt•._ moba golić 
I kleszeale, tak mó•lą do• 

llalane l6d1c1. 

(li) Nair(l!Szdie.„ na dw<lll'Cu 
KiaJl!isk.im ~tmyma;l siię pociąg. 

·Z waigOIIlÓw: li.cri.ni podróżm[ 
sipiiesizą. sii-ę, jeden przez dim1gie
g-0, stiruraJi się mją.ć mie}'sice w o
gooiku jalk1rna,1j1bliżej wyjściia. 

P.(llhiaiją. się Wlięc róŻ!lle ,,kl
drzmmenache" i ,~p:ri<JIWinc jtoomfy", 
niie szic~ oobie prny S!pOl!IO· 
bDIOŚ'Cli roroyeh 6J?lit00tów i wymy
śl~. 

Po ikil!Kiu mlilnutaeh niai pea:'<l!Die 
klolejorwym ro'bi si-ę pwsrtJo, a tłok 
p11WDIOOli się do trnmwaii: miej
slkich. 

'Tu potw"'ururw.tją &ę mni~j waę
Cłl j taj samej sceny, co przy wyj
ściiu !kiolejo'W'em, z tą. jOOoolk ró
ż'Illicą ie w śc·iisik:u i tłakiu kie
S1ZIOllllk.-0'lvi vl~je, po6piOO'Lllie 
z.w.runi „dK>łiin!i:a.l'oo" bamnym , O· 

k:iiem oibserriwiują. „gmiOO.w ryby". 
1.'lramwaij 11uszia, pie.'Wlllią. ooęść 

podróżm.yr,h jedzie, retS1Ztai pozo· 
stała na, uliey, 21aizdrośc.i swzę
śli:wym, że j111i siiedizą w wagonie 
K. E. L. 

Doliniairiz p~ygląifuvjący Slię 
ciiieka w1e na upa;trwlilą <Jlfia!rę, a 

· oostępnń.e jeden zie s:pecjaJ.i.stów, 
po<lsiwwa się 21l'ęcznym ruchem, 
by przez fuichowe cdęcie o:próż.nii.ć 

nynn napa:stmkiem, a z ust po
kirytych pianą rzucał nie klejące 
s-ię sł<0wa: - litości„ :nti.e ••• miil
czę.„ śmierć. Rybm swym wy
próbowanym węchem plTWC'ZUł 
sz-amrt:.aż. Chcą.e uspokoić staro-a, 
szybJro podbiegł do lrotairy i od
słQni wtSzy ją., otwtOrzył drzwi wio
dące do magMynu. 

- Poosz.ę pam,a, niK-ogo tuta.j 
aJbs:olUJtniie niema, proszę się nie 
obaiw1ać. :Wiem, że opowiia.daind.e 
męczy ~ i naisu.wają.c szereg 
pI'zytkrych wsipomnień wpro:wadza 
g-0 w stJan taki. 

Ni-a należy ~ nigdy nicizem 
zby~Illiio przejmować. 

Mówiąc to Ryfksz.a poiWQ.li u
spaikajał optyka, pa.tnące-go na 
:r;i{~-0 bez żyoia. 

- PozwoJi pa.n, ciągnął dałe.j 
d~ektyw, że .. pomogę :rąu w opo„ 
:wia.dam:iiu? 

Całą odpoy,iedzią na za.pyta.· 
Dtie Ryik\Slzy był<0 pota„kujące ki· 
w1rnięc.ie gl:(llwą na 7dl'3lk 'Z\:,O'()dy. 

-Zia.mm się 'halpytam o dail
S7JY ciąg lllies1ruro1owtiiooJ historji, 
:poproszę pama, o spokój i nie
p11Wjm1o;wia!Illiiu się ~byitiruOO WtM,y• 
~rem r-0 nasta'Di. 

(H) Od sirumegio rruna prun J». 
oo miitaił ~cie, że ooś nie
:prey1jieimtniegio IllllltSli gio sipolllmó. 

OaJły d'Zlień W.SWla!Wial: się 
· IJJad OOID, oo m!QIŻ.e • InJU huanl()ll' po.o 
psiuć. , . 

Wsri~e w0lisle md:ał zia.pra· · 
OOłile. Mlimzlkiam!iie U!regulowan& 

m ooily ~ ri góry, więc va
stwaJw:itaJ się, oo mogl'o by wpły• 
nąć m mllianę jego humoru. 

Taik oo.mo, jiruk. ziwykle, pra,co.; 
W~ W biruirzie, Cl~jąc 2 Utę• 
silmrelllrem ~iin.y, ki.00.y hędz.io 
mógł wy~ć oo ispac~: i iść na
świeże ~e do pMtknl Sieu· 
~ 
G~ m g00zUin.ą; :p;ędlłw 

pra.ESZla.. . 
Na.wet nie zalłl·waiyJ, j.at~ z.ro. 

bilo ·St i ę cii€mlll0, wf(f1...:.e C.;:-<:ó'O 1..· 

daił si:ę db dom.u. 
Idąc uliearo:, myś'l!ał o v.'13<z.y· 

stki€1lll, n...e mst.Miaw1.a.jąc iię 
IlOO W'm, ie hWIDOtl' QG•ł''~ Oi"O n..-

. że mu ~eips.u:ć się w jego ~ 
~u. 

;wchooząic mi iOOrytair.z, jru'.&. 
go CIOŚ „bklnęlo"' pręd!loo wiięc 
pośpiesz.ył do d!7.iwti: ?l!Wego lllDe
~3', eta.Tając ~ 0Ze1D.P,fę-
dwj ołJwl();llZ-yF je. . ' . 

Drzwi były ot!wańe. 

'IW -~ pam LOOIUl 
~ ~ me d'Wjąey aę 
~. 
~ ~ l'Q'Je{'R;y, 

~'llily ~' że do m~
m ~ iwWrgilląć plldś :me. 
pt10LSZOily goiść. 

Pian Loon rorejl:waił si-ę P,O 
m~;u 1i iz:ru.u.w~ył, że 

okraddono go w ~l,\Jebny_ spo• 
1.:" ~. ~ „ 

z ~Miiem waęc o~y,ł 
s.wą. simlf ę, :w~utirzy; i kru:fry. 
· &> pi:irejI'zeruiiu d<>iklad.oom o

kiatmdlo Sii.ę, ie p. Loonia Sizafen· 
beirg'lll oikll'.aii'Ztiiom na 500 zlot. 
prriy pomocy podrobi001ego kl.111-
CIZ3i. O \P(l'W'y7Jsz.em p. ~e.n
'OOrg 2'13meldo.m:ta pollic',jii. 

'Do mówii~ Z'afW'iOOł posłu
sznego IIllll sba.rca,_ wycze1;pa.nego 
kómpletnie d<> fotelu, na kilió'ry 
tan cię7Jlro ~· 

Ryik.8-m 51ia.~y. ISiam nai ~ 
Willym mfiejsoo wparn pwpierosa, 
i ~WS'ZY się dymem ·m
pytał. 

- oZy wtedy po przooizytar 
mu sens:a.cyjnej wzmfankii, p-0d· 
eaiass pa:ńlslkń;ćh rozmyiś]Ją.ń na, te
mait poipelmi!ooej ~brod!D!i, odwie
d"llił kto pallla? 

Stamoo Z'3Jdri;al ciałem ciałem, 
looz spojmi.wszy w sookojne i 
pogodne O(Y/,Y detekityiw.a;, OO!po
Jriedziiał: 

- Talk jest, jei li to. ~góle 
m'OŻDJaJ nai'Zwać odwiedze!Illien'.I. 
R)"ksizy zrui>niły <>C/l,y nfozem ko
rowi polując.ego na sro?Jury, pra
gnął ko.niooz.nie diow~edzdeć a.i~, 
krum był ów tJajemniczy gość, 
:więc tłumiąc wrnsą;enie ciookał 
:wyjrufoj e;1!a. 

(D. c. ~ 

-



li 

"tfOWINY„ ... „. 
Gł6d szczerzy kły. wiera się w iastestwo ludzkie o · aucie wędruiącem, kopio· 

ltqdll zmusza robotników do llrad1i1ł1. nem na .weksel. 
Imała• laldJ m6wlą o łza••I niedoli ••• praoalą•rob. Jeden sprzedał, bo potrzebował ptenlęd1y, 

drugi kupił lecz nie miał czem plactc. · Sta@naoja! I(!ry;Zys! F®brYki 
Mam.w, hąidź te·i.. ograniczyły, dali 
pracy! N ędiz;a z.a1j1'1JUJa d-0 iizde· 
bek S2ler-O!klic·h wamw robotni
C.LJ'W}b. 

Niielitościiwy m-000im głód h.u
fa po tlllieooh pt"1..ielud1Diiónych 
milalstt, wywllijia. siwym lJtcl'LOOl na<I 
t.hlmem l!ud'Zlkim, pęd."lli: g.o pmed 
si~, i wypal.a mu mózgi r~-
7..airzOlllą chuic:ią i pOOąid>amiem 
7JW'i~ ja.id - jrudła za ka· 
id.ą coo.ę, ch:ołb~ e..a cenę ~a~e
go życiiial. 

M10c:a11vi głód <lopima S'Wleg'O. 
Nieliiitloro.ilw:y .a; ~ły, jako 

wą.t, baJt jegio, siięg.a. w ntlJd~~ze 
nazysikiryillSiw 'Zaillłlk1 miia~ta:! Wy
pę&za. rud 'k jegio nio•r, oo.dogów, 
~,alkamall1kóiw, w.pelą.a. do ciiem
nyich, z-aitęchłyj}h pi:wl)!ie - pniie 
się oo !Sbryieh-y: 1 poddasz.a, n..'l. 
m:rui~dy - i n1tkit się p:r:zeid nim 
ll'ie slkiryje, mk.it mu Diie uj\l1Aie -
ni mą.i '®j:rz.a.ły, ni n!ioewfmta,, ni 
<h!i.oolk-0, pędirruk leidiwo od ziemi 
00.~ooły. 

On, 1>a:n i iwła'<l~a. wisz,eclunoc
ny, taa-ga; 'l'!li tn:mw~, ~ i 
rw·i;e na stNępy te bi'&dne: ISła:be 
nenwy lJOO?Jki,e. 

I OO> !Ila rew jego wyrywa.ją 
~ę, ze t1'Wych ooiied1isk tibumy lu-

dzik~., m~e, nhew'.iiasity i <kleci, 
oto i ~ cL, g;na.ne s·lłą przem-0imą. 
za mury mUiejstkfo, gnia ,ją p.reed 
si:ę kiu łruoom i },}Ól ro:zlog,Qim, 
gdaiiie zlemii o;wiooe iyoiioda.jne 
W\1SJtirz,eL ią. 11nj1DJie. ' 

Dr~~e ich rt:N~, liilk11zy\•::o·ne 
gor~11ką paik~, 1-agłębi®ją się w 
h>no mait>ki - 7.iiemi, d'Olbywa.ją 
i.>łoidy n!kryte JJ't·zed dnia śwint · 
łem i Jlitooą j-e ła:pc.zyimie d-0 UJSt „, Mun~ ,~ h pożądnni€>Hl tla.rem-
nem. . 

SoołlllliJ-0 &i~ m...'ljl'Zie1rie oocy 
heizs.eM~h, dn:i pnzei'airt.ych· rdzą 
l10'ZpacrLy. Jadło, d!M' Boży, da.r 
hliogioolaiwiii0111 y. 

A glód-mocall.'Z OpUISo~z.a n.a 
chw,ilę ~ój biciz s:ploorony i 00:e
ka., czeka cierpliwiie„. 

&uehe, uirzę.do1we sprawooda
rue władz polWyj:nyicll Oiklręg:u 
~ta W-zi l podmiejskich ko
m~rurjwtórw wyllie>za. faikty gra
bioeiy na poilooh, dioflrotnaine za 
dt~ i w pcl'l'IZ!e l)IO'Cill.Eltj• 

Grupa ki<Miet, d!ztlew.ciząt i 
cbl<>peów wikra;dła. 'Sdę w nocy na 
pola drW'Ollśie Zcl!zi.eieMwtka, :pod 
Lut.omieT.Sik-iem, ·pow. ~ki, wy
kopała ka.rt-0fle, spa!kl()W'ała llup 
i z.biegła. W drod·ze zia1tr'L ymam.a 

( 

przez s1U:ibę dw.o,m1k.ą. rooproszy
ła się i uciekła, pottz.uca.jąic część 
łupu. 

A11'05WoW1aJll!O i odprorwadoono 
na. pooteirill!D:'ek kii.1knl chłopców 
i pa.rę dizilie;wiciz.yiruek do lat 12. 
R:ruoo nasitęp!Il'l\,U:O dnia 7.głooriły 
filę oo po!Ster'llJneik ID1aitlkii i s!iiostry 
mia.roletnach aJretSZ!banlrtiów, kit6rych 
1.-w~oo po spiśw:i1u proitoikólu . . 
Zaitrn~o niait'°u:nńimst w airesz.cie 
p11zy.byłe ikioibiiety jalko µodejiruhlle 
JIIJOOllO o ud'Zli!ał w nooiooj'wy:pra
ww. 

Rttąic1oo Ill.!ajątikrn J ooefów pod 
Lodvią pllilni01Wał wim-z z włoda
rzem ploou zooria, zlo,i;011ego w 
siOOgi i iloopy na polu. Wśród ci
szy ooc.nej pooly\Slz·eli Stn'a.rująicy 
sZIDl:er i szelies.t pos.uwa.j~ych &ię 
pootaei. Padły gł-O'Śne okrzy\ki 
a W'!'a2. z niimi. huilwęły sitirzei1by 
dororców. Jedna1k syi1wetia ucie· 
k:ająicych z.."l.Chwtiiała się i pl"Zypa
d.łia, do ziiemi. 

N·ad nam.em z,mlootliom.o r.wne
go rro·OOtnJ.lk:a J ó-Leif a Silko1Mkdiego, 
z.aaniiJoozkaleigo w Lod@, prizy ul. 
&ema1JO!ra\kiioej Nir. 5 i odwi~i·ono 
go <lio .siz..piita.la w Locb:tl. 

Talkiich faktów notru~ą kroni
Jm ipogorowifo. i pOO.cjj. barrd'?.o 
w.iieile. Mar. 

Po oz1jeJ stronie sla1zaoić, roz1tnrgale pu Qdsla. 
(S.) Pal!l S., właściciel fabry

ka mie:S1zc-zącej się przy u11cy Za
wadzkiej miiaił pTZed kilkoma 
miesiią.oo.mi ogroffillle wy&tki i 
za.I,egł·ościi pieniężne, a nie po:sia
dają.c doot.aitec.znej ilości go-Łów. 

ki, 
post:inowii spr:t.edać swoje 

auto. 
Za pośredni<ctwoon ;:;wego maj

stra fahryciz.nego zna.fa.zł knr;ca, 
k!Wry po dłużs'Zych targach wrę
c.z.ył pruruu S. pół żądanej p1~z.ez 
nie.g.o ,gumy, zaś na rcl:>J,tQ 
wystawi.I mu weksl.? płatne za 3 

miec:'ące, 
I (')t w dni.u płatności tych 

weksli zjawił się ów je.g10mość u 
pana S., lecz miast pieniędzy, 
przyiprowadził 2 po:w.r-0~ a!UllX>, 
l)ll'OO;i:ąc zairau,em pwna S., by ten 
oot.all:ni 

zwrocil DlU pieniądze 
wipł.a.oone n8; poozet sumy tm1ó
wioo.ej. 

Itro!k swój mo-tywowaJ lmir 
Idem gotówld na wyilrupienle 
weksli. 

myąlOIW~ je.goan~ć lll00l01llłlaloe 
wypłacił nrul~e pi:e:nillądze, gdiy'i 
w ;przooi'Wlllym rartie 

poda go do sądu. 
N<ai tiaikie di~ jeg~ ~ 

µoprosił '.P'allla. S. o pe;wm4 fJW'łokę, 
po7.lwala•jąicą. mu n'lłl zdnbyc&e p.e
n.ięd'Zy. 

Pa·n S., nie ma:jąe dmą mld;y, 
zgodził się 

W MllCIU ll6. tą W~lirtlll!ki,. 7JllZ!la• 
cz.a.ją.c, że j&ieli w~ 2.eh 
tygio<lmi me otrz.yroa reM!ty _pie
niędizy, wyea.ągin.ie odiP,ow:iedde 
konts€tk'We'Il.Cje. 

Minęły 2 tygodnie, a ~- łe· 
gomość się nie stawił. 

Pan S. ehcia.ł już ~ 
za.tżaLeme do są.du, gdy pewnego 
1•atz!U 

zajechał piad domem szofer i 
Jego byłem autem, . 

.i !ii.sitem, w .którym ów ~ 
ZaiW'1adW!ll!i® ~ S., iż . ~ 
mu aiuro z z.ai~ ie 
wpt:wooe palillU S. piendądu.e 

odbierze sobie z procent.. 

Pięknem za nadobne. 
Pain S., któremu ta łira1111Ziakcja 

nie była wcale na rękę, chociari
by z tegio powodu, że gotówki o
boonie nie posiadał, DJie zgodził 
SJię na talkie zał·M:Jwfon&e sprawy, 
żąda:jąic zaiI'au.em, by · mu ów po-

Boora&y pam S. PNYW i po
wroitem aiu.ro, gubiąc sią w do
mvsł.ach, w jatki s.pasób ów jego
mość ma mmiaa:' ~' i to w . 
diod.aitiku ~ ~' oMeime. mu 
piieniąidlze:. . 

Jak mąż os1ukal tonę, a żona mu odpłaciła tem samem. 
Ra pomoc przpohalą kourstorz. Dozorca ożen·ł się, Chil 

ucie ł do pa estyn1. 
·(r,;;1) !1lk1dy i majętny pon B., 

y:·t.:~-•''"~y ;,;.ę ł.U..atd!WWID U· 
'' •• :r ... -:.:~i.• ~.t.:•:•sm, po-.3-ta.u,owil 
..,,,;;.„.ć "·~· h yLn1JJ.a. prrez nle
{; J .:.. ... i.a „j!a l'A.~ilv.ycając.aj uro
i." . ·•<:...i .1-. u1.ioo~w:.ai ją i eheąe 
u.tyć .::nf<.olxldtae swego SZ1C1Zęśei.a, 

1 \V}W~ózł iJoolec..akę Jl& wWee b)" 
Wn r. nią laito J>l'iZ'Eilpędzj<I. 1 

Miiesii,ą.c za%ledl jia.kto tałloo, a.le 
,po u<płysw'.ie aiześciJu tygodni sa
IOOttniość z:b'l"1JY1(l!ta ~ooh.a:nemu 
malW!likmv:i do OOg1o stoip.nda, że 
JXliSIIDaW.wił ,pod jakim bądź pow
J"eail wyimkną.ć ~ dQ Slt>o&y, 

Pu.y,ziwoiWść ~ie n.ie po
~aaa wy.zn11W Ż!Otnie rzec·zy:wli&te
go poovodu w.yc-ioo~, pr.i.ybrMT
s.zy więc eta~ooą mitnę, w te 
sło.w.a. od:ez.wal &ię dlO lliiej: 

- Nn;jd!J.10'i.a'&a, intel-es nie 
cieirpiący 21Wł0tki, p01'\"Qhlje mnie 
d'O Kra:ko.,'11, j&d:ę wlięc i '74l. diwa 
tygiOOnie będę u twych stóp. 
T~ą wyko.mpoinowaw~zy hi

st-O'l'yjkę, popę<i1.ił ni-egodziwi~c 
oo st.Olliey. 

We d<Wa ty.godnie pMnnej o
traym.a.lai ,pau:ri B. li!st ze „tStte.m
pl€tlll kir.a!kl()!W.sikiilfil"' w ~tórym 
mąiż dl(mooi, że mteresy oo!k się 

powlkła.ły, iż jeszcze pairę mie
r;;lęcy będ~e !WUJs'iał prwpęda.ić 
w oddaleniu od niej. 

Z poozą,t!k·u młoda pa.ni roz
plywiala s,;.ę we łzach, odebraw
s:Ay taik :smutmą w;nd>omość, ie 
jed.llllk ciągle płaikać D:ie moi.na, 
Cl'tarl.a om.y i sz.urkają.c w III)yśli 

poo·1eehy :iw. swą. niliedol~, p-rzy
sz;ł~ dQ W>nii<>lqu, ż-e lllie w ·tem me 
będ'Zie Ziłego, jei!l·i pairę tygodni 
':llpędiZii W S!toilW.y, me zpow'fada
jąc is-ię z te.go ·męż<>iwii. 

Naistępnej nliiedzieli i.llkiaizaiła 
&ię n-a pu1błioz..nym baJ'lt; i wchlO
clzą.c do sialli, spotilmla się ok-0 w 
c'kl() z męi1em. 

P~m :B. włtuwym oc1Łom niie 
chc'ial wiii;.rzyć; przeta1i'ł&2y je 
gmi!Ww.n~ie i ch!wyciwmy żoo~ 
z.a ramdę„ kTZyikną.ł: 

- Oo ty tu r.ol:ńtsz? . 
Prum B. abla1cU~, al(! prędJi-0 o

pamiętia1w~y ~i~, ooiw;z.actem spy
tał.a: 
· ..... Czego ~ chce odeamrle? 
N'i,ę mam za'S-00;~.ytu wąć g-0. 

- Qzego cheę? - bzyknął, 
. - jaik śmiialaś poikaiza-0 się tu 
bez. męgiQ zeziw.olen~a? 

- _Mój painie - od-ezwal się 

toiwal'zy&i :pa·ni B., - jtaik.im pra· 
wem obrażasz pa.nią? ja na to 
Die poow-0lę • 

- Do djrubła.! W. pamii je9t 
moją żoną! 

- To Dilkezemne kłam.iitwol 
- za.1\<0ibił.a. paini B. w ~. 

A wlerzrclele plan-. patr~c. aa we!l.sle, „ ... _ 
aa Z5,00I dolaNw. 

Zirolbił S!ię &kainda.l, piolicja się (St.) System otwierania bram 
d-OIIll!iesz.a.ła i J>ań1S1trwo B. po-pro- przez dozorcę je1t dosyć uci1t· 
wad'LOO!i ZU)t;Wi d-0 kiooniisarja.tu. żliwy dla obu stron. Przede· 

- Pamie klO'miisa:rzu - prLe- wszystkiem cierpi na tem 1am 
mó;wiiba p:wi B. - broń IJllllie! dozorca, musi całaa noc czuwać 
N!ie ro7.lllLlil:iem soe:n.y, któi-ą mi . i na każdy dzwonek biec do 
zroW 'OOn C"l.ł:oovtiak. Mój mąż bramy, co odbija się ,atalnie na 
je6t obec.ni1e w Kmik#J'W'ie i m.aau jego nerwach. 
na meizęś<i~ pmy sobfo list., któ- Drrruuu, drrruuu.„ i tak ca· 
ry <>d nieg-0 s.t.amtąd otrizymaJam. ł, noc, naprawdę, że można 

'11o mówłąic, wyjęła lis.t z kiie- dąstać obłędu. 
i:.zooii a podlatła g.o klQm~wi. Oj, biedni ci dozor<'y, IZCZe· 

Poo B. :łi:mw się jaik wściekły, gól•~• no!oż~ńcy. Ladna baba 
a,le :po1I11iie1wiai me miał przy ®bi'e cału1e go 1 ściska, a tu drrrmw..„ 
papiieTów, nie był w sit.anie drrruuu„. i chłopisko biegaie 
praiwidy dcmieść. do bramy przeklinając w duszy 

spóżnionego lokatora. 
Zona niezwł-0c·mie wróciła do 

domu na wieś, gdizie za nią. 
wkrót.ce i mą.ź ;pośpies.zył, ale ró
żorwy zefir miłości zami1enił &ię 
w mcher jesienmy i oboje nieda
wno ciziułe koohaiją.cy się maMA>iil
kioiwie, podali p1'-0śbę O l'()IZ<Wód. 

Pan Chilelc Kraem... za
mieszkały przy ul. Zawadzkiej 
wiódł żywot dość hojnie i iiie
ba~nie, zapożyczył się u sze
regu przyjaciół. 

u 1iebie w domu i dalej baw 
się. Pewn~o dnia wracał pu 
Chil&k z birbantki, gdy uraz 
pomeł g<> jeden z jea<> wten,
cieli, dłu.tnik zorjentował lit 
błyskawicznie w sytuaejl i w 
nQii, wierzyciel za nim. Dłll
żnik dopadł do bramy awe,o 
domu i nerwowo zaczął dswo
nić, niestety! csekał długo1 &dJŻ 

· dozorca akurat po · ru drugi 
w swojem życiu muaiał lit oie
nić i była właśnie w tym -cnsffł 
noc poślubna. 

Wierzyciel, przylapal dłażni• 
ka przy bramie domu i pon-. 
waż nie można za długi uu1-
tować, zrobił sobie 1atyefakeił 
obiiaj'e go jak sio pa.trą. 

W międzyczasie dozorea o
tworzył bram~ . 

Wierzyciel wepchnął obitego 
na kwaśne jablko • Cbilka, 
przymknął bramę i rzekł do
brodusznie._ 

nienczę&ci1 w. Pudełku szczęścia. 
To też .zrobił „plajtę", ~kut· 

kiem czego aidy przyszło płacić 
weble, mówił że niema pie
niędiy. · 

Sprawa oparła 1ię o s~d, 
ale nie można było znaleźć 
winhego, gdyż przypiął kartkt 
na drzwiach, informujl\cą . o iwo· 
im wyjeździe zagranicę. 

- Dobranoc panu!.„ A pu 
Chilek Kraem„. nie chcąc mieć 
więcej takich przyied uciekł do 
Palestyny pozo1tawiajłLc łódzkie 
swe długi na . sumQ 25.000 do
larów. llaiłepiel ten wyubudzi. kto 111:11 IYlko na siebie. ,„ .. 11 nelroladld bardzo „ mallowalr1 lee& Dl• wiedział, lall dlago te tadł, 

bo zga,bU zegarek. 

(tl'l<>ł) Pan J~ó·b Suclw,toiw~z, 
$lltU'ies?lk~y Jl'l'li;:Y uHey Kiiliii1S<klie
g-o 42 je&t cizlOiwi.~iem, który 
nie żąda n.ic:zy.jej PollllOOY· 

'Jlr:iyma on si~ tej u.iisi.'\dy, 
co DUlr ~ l)fiyjść i tak przyjdzie. 
· Każdy ehyba rozm:o!ie, ~e ·z 
tJaką ?Ja&dą dal~kio się me d!Olj
<Wi.e, pain SoohobofW'icq, twierdrlił 
jOOooikw ppee1wml.e. 

Jei&t om (lliłOiWi~iem mŁo:dym1, 
i n.i~Qio1świ't!Jdc·ronym. Bacl<oo u
fał swemu .srozc,śc:u. fozatem 
byl · prze~"'na:nyml że gdy kle
dy k.u,pl loo nia. l()lterję, napewnó 
'Wygra. 

Ubi·egłej nied:zi~li na<la.nyła 
&ię spo~o·lmoo6 wypróbow&nia 
&wego &1.(;zęści..'l. 

(, tói r·rz-ecl ·od·1ą.c obok a,fi
BU!, na k:U>t)an Lył na.pLs: 

,,Pudełka s7.-cz~śc1!li dla: naj
bierdnia j3zyeh" 

'Zait:rzvmal filę i pnrecz.yitialw&ży 
a:o· d()fkładnde, pottn;yślaił: 

z.nów ·spoo-oboość, by bez ni
czyjej pomocy coś zarobić. 

Spo jirrt.aA mi z.e.g·a.rie!k, by 
t>piraiwdzić, cq,y pozootalo mu du
ż'O CIUi.SU, a p:rzetk.ionia:wszy się, że 
twk, pośpioozył lrnpil: sobJ.e pu
<k->łklO ~i~ścia' 

Po d1rodtz.e obmyślał coś SiObie 
Ohytba; dom.„ E to nie ~tO. 
FaJbrytk.ę IIOOlie„. Tyle kTamlU z 
J'{)lbotrritk~mi... te't nie ~n.tie.re& 

P-0grąirony 'w my,fil*l.,ch, <10-
sz.edl do st>olilka, gd:z.Le s:przeda
w::tno pudełka :llz~z'ębcia. 

Gdy pałllienika siecłzą,ca przy 
sprzedaży, apytiała} czy chce wy
giiać: kQnfa, rower 1ub :ziegmrek 
-:- wybrał t-0 oota:tnie, gdyż uwa
żał, że ze.ga.rek kie.JZIQ:nloowy joo.t 

· niewygoony, a ten który wy
gra, będ'Zl:e napewno na rę~t.ę. A 

· tat:ti 0<11 woli. 
Po.pros.ił t-edy o :,pudełkQ z 

zega.'l'ikiem. 
P.ainilen!ka pcn.,.,·oliła mll.l wy-

br:\t'. Pan Siuc.hotio:wiiciz wU::l.l 
pudełko, rza,płaci.ł złotówkę, po: 
dr.llęlrował, pożegnał się i po
srredl. 

J e'dnalk'iie jallcie było jego roz
ciz:airowamie, gdy zytwłOrzywsizy 
pudd1ko pl"Zeko1nal się, ii prócrt 
d:vioo<ięc1u cwk:olade'k OIL<> nic 
niie Z{llwiera. 

Również z.e zi10'ŚC'ią 'Ljadł C'ze
k·o,l<'łJdę i ozeim.pręd'Zej po<ląiyl do 
d'Ol!Illll • . 

P1.rui-d weJściem dlQ mieiszk~
,nia. chcia.l spo·jrzeć oo. zię.ga.rek: 
lecz o cl'Ziwo„. 

Zegaxek jego z1nilkł w taje
min:k.zy s.pooób. 

Wrfoił w:ięc na ulfoę, począł 
S'Z·U!lroć, d-ooz.edł do stolika, gdzie 
kupił i:udelik<o szie:zęściia, leoz na· 
dairearulii,,e. · Ze.g'M'ek zginął. 

lw1zgruewa1ny po wrócił do 
tl-O!Illlu, gd:z.ie wy1z.nail, iż więcej w 
)ote.rję" nie wiiiw'cy. Rd. 

W rzeczywistości siedział 

Zemsta zdradzonei koahanki. 
Jak radzi sobie ,,berbronna i słaba" niewiull. 

. (S) Przy uliiey Prnejaizd. 3() 
zamieszkuje pa.n Miec1zyisl:a;w W. 
\Vl'W'Z z foną, krorą przed diwoma 
n~iąicami poślubił. 

Ptriz.ed roJ'()IŻemd·em ogi111i1sb, &
rrro~go pa!Il W. 
żył w bliskich stosunkach z nie

jaką Nowakową, 
z.amie~łą. pod Nr; 65 prz.y tej
ie uHc:r~ 

Nowaikowa d1ow1edzila"".SZY się 
o -0żenku p. Mieczysława, dala 
mu ni-ez.byt ponętną o bietin:1cę 0-

l 1,laśnien;a jego małżooiki o StWZe
gółach (nawet dyskTetnyc$zna.
jomości z oota·tnieh cza.sów b
walersikieh. Młody malwne.k za
g~il swej dymi:sjonowainej :,don 
rni<e" zia1bó jł&tiwem. N a sku<tek 
zairueniia WlllWsi10'11~oX) pt"7J0Z N O· 

wtalk-01wą, e.poog rej, wyżej opisa,
nej f'9'Lm<owy, ri<>tzegrał ~ię w &;t
dz:ie pokoju. Sąd l.mi6fWiilmil p. 
Miecn.~wa, SkWiiuj~ No.walłro· 
wą na mpla.cenie 3 u. k<>WLitów 
sąid101Wych. Po wyjściu z sądu 
N!()wiailrowla wcizęla spór z ~ 
>Yą p. W., Pa.wl!!lloową.. , 

Od słów prz,es.zła. do ręk~ 
nów. 

żom p. W. pośpioozyłia. w :r&

kmirs '.%"0j m'31too. D<>piaro i.ntier
wencj:a poote.1111Illk.oweg\) połio; 
polCY.lyla kres aiwlLilturze. 

Pto sp&n1u proooikółu, epra• 
wę .skie-rowrunQ do sądu, z ~ 
ta:te.m ' niewątpliwie odl"ęOO,.., 
;rak przy ro~paitrywoo.iu .... 
kl'C'wikiej Nowakowoj. 



, NOWINY SPORTOWE. 
-

is rzostwo okrcuo·we w Polsce 
z akiem-zaprtaliia. 

Do najciekawuygh okręgów 
należy bezsprzecznie 

Łódź. 

Tajemnicy eie 

ła chęć ujrzen•i·a uk.iocha:nej córki , 
lec•z suma żądam\<t j.aiko wykup 
prze.cl10-clz:iła ich. m1.j:;mich;zc ma
rzenia. 

Wko11cu za namową sąis.i,adów 
oddali tę sprawę w ręce polic,ji. 

:N'asitępneg'o cla1ia o z.mroku 
pięciu agentów uclało się na ozna 
czone miejsce, lecz zloc•zyiwy ja
k o'by nprzedzeiwi o ich obeciności 
nie zjawflii si~. 
. W między0zn1s1ie , a.re.;;iz·tommo 

za kradzież jaiki·ego ś Wlo<lha, 
Który przyznał się do wywiezie

nia Gizeli zagranicę. 

:· 

Okia1z.alo siię, iż jest t·o Rafael 
Gailia!Dlte, znany międzynarodowy 
handlarz ' 

żywym towarem. 

Eik:i:;1pe·rtyz& e;rruf-0log·iczm1 wy 
luuzała róini~ę, a międizy pismem 
Ra.fą<Elltt, a tym jaikim był pLs.a.ny 
lii31t 'Z żą,damlem wykiu;pu. 

J~k ogóbiiiie p1'zypu::nczają, 
stała się Gizela, ofiarą dobrze 
zorganizowanej szajki handlarzy 
żywym towarem - i uległa loso
wi tj~5-iąoom joj popn;ednieizek. · 

Jeszcze nie przebrzmiały 
echa wyniku Pogoń-Hasmonea 
0:0, porażka Warszawianki, po
niesiona od młodziutkiej Varso
vj1, cały szereg niepowodzeń 
Legf, do której należy dodać 
porażkę w Radomskim K. S. 
Czarni, drużyna stojąca na po
ziomie naszej przeciętnej dru· 
żyny klasy C. 

również rozegrane 
wyjaśniły 

ostatnio ***H&S'NMr!f •• mecze. 

Ł. K. S. i Ł. T. S. G. 

P
. . \ 
l.erwsaa rozprawa me wy-

Haracz dla żołądka na W schodzie. 
Na ogół po wynikach · w o· 

kręgu warszawskim jest się 'pe
wnym, ze mistrzem zostanie 
Polonja bez następcy, t. j. bez 
kandydata na drugie miejsce, 
o które w każdym okręgu tak 
zacięte taczą się walki. Taki 
stan grozi upadkiem, a conaj
mniej obniżeniem się poziomu 
gry warszawskiej klasy A. 

jaśniła bynajmniej, kto· b~dzie· 
mistizem, pomimo zwycięstwa 
pierwszego odniesionego „mit 
Ach und Krach". 

Papryka z miodem. - Smakołyki Wschodu nie mogZl 
nęcić naszych podniebień. 

Kraków prz.eżył sensację nie
la.da, w postaci porażki zasłu
żonej w sporcie polskim „Cra
covii" od skazanej na ostatnie 
miejsce w tabeli ,;Jutrzenki". 
Wyrok ten wydało wychodzące 
w Krakowie jedno z pism fa
chowych, dodając „Jutrzence" 
za konkurenta na ostatnie miej
sce, śląską drużyną klasy A, 
B. B. S. V. Lecz jak niepewne 
są wszelkie papierowe wyniki i 
oblicz~nia, wypowiadane przed 
„rozprawą "I Kandydat na '-..Q
sta tnie mi~jsce, a więc skazany 
na banicję do klasy B, . z której 
wydostanie się należy do n~j
trud niejszych, bije kandydata 
na drugie miejsce, a może na
wet -na mistrza. 

Zwycięstwo mogło tu przy
paść z powodzeniein, zru·ó~no 
jednej, jak i drugiej stronie; 
godzit się z tern nie1awo.dnie 
wszyscy. 

Jednolitość całej drużyny 
Ł. T. S. G. i bohaterskie wv
siłki jedooatek Ł. K. S. w celu 
ratowania honoru, oto obraz 
niedzielnego spo\fania. 

Ale co się stanie, jeżeli· za
wiodą onegdajsi boha terzy. 

Ocena .obu drużyn winna 
brzmieć odwrotnie, jeżeli Eraca 
włożona w drużyny Ł. K. S. 
ma sit opłacić. 

Turyści okazali się drużyną 
dobrą i zgraną, przedewszyst
kie ambiJ:ną i pracowitą, która 
naszym "sportowcom sprawi jesz
cze wiele niespodzianek. Poz~ 
byli się oni przedewszysfklem 
niepotrzebnego balastu, w po· 
stad nieużytecznych weteranów 
odsyłająć ich zupełnie słusznie 
do „szmel:::u". Wstawiony zaś 
na ich miejsce narybek okazał 
się godnym zaufania, w czem 
.należy podkreślić fachową i 
szczęśliwą rękę ich trenera, 
Linsmayera. 

Wschód i zachód tak za'sad
niczo się różnią, !le niema wprost 
dziedziny, w której różnica ta 
nie uwydatniałaby się z csłii 
j as}rra wością. 

GJy my, europejczycy, w po
karmach swych trzymamy się 
raz ustanowionych zwyczajów 
i wogóie jesteśmy pod tym 
względem bardzo konserwatyw-

. ni, narody wschodu przeszuku
ją bezustannie wszystkie zasoby 
fauny i flory, aby wynaleźć 
nowe po tra wy. 

Wybitnie szeroki gest mają 
pod tym względem cbińczycy, 
ale ludy północnej Afryki by
najmniej im nie ustępują. Ma
rokańczycy używają tak nie
zwykłej ilości pieprzu i papry
ki, że potrawy ich są dla euro
pejskiego podniebiema zupełnie 
niedos tępne. Zresztą, o ile po
trawy nie są pieprzne, to pły
wają w maśle i miodzie. Co 
również nie przyczynia się do 
ich smakowitości. 

Maurowie nie znają widel
ców. Poniewqż zaś każdemu 
biesiadnikowi podaje się całą 

kurę, czy całą indyczkę, więc 
rzecz jest dosyć trudna. 

Obiad w Tryp0lisie składa 
się z następujących dań: pilaw 
(ryż i drób w pasztecie), jaila 
kebala (baranina na rożnie z 
sosem śmietaaowym), korzenie 
szpinaku, ciasto serowe z wino
gronami, jalandi dalmer (ryż 
zawijany w liście winne i sma· 
żony w oliwie), gul (tort z wi· 
nem}, ser, owoce. 

Najbardziej dbałym o żołtt· 
dek kraJem jest Abisynja. Przy 
dworze abisyńskim szampan 
płynie strumieniem, a górzysie 
okolice posiadają swe własne 
doskonałe wina. Do stołu po
dawane są olbrzymie kawały 
surowego młęsa, z których ka
żdy sobie odkrawa swoją część; 

Menu ,,króla królow" iest 
mniej więcej następujące: gom· 
men (siekane mięso z kapustą), 
uaż (mieszanina mięsa, pieprzu 
i beriberi), ergo (siadłe mleko), 
teps (pieczeń wołowa). 

Ten spis smakQłyków powi• 
nien zadowolić każdego euro
pejczyka i &kłonić go do - nie
próbowania ich. 

Odtąd Wisła ma już mistrzo
stwo k akowskiego okręgu nie
mal zapewnione, ponieważ roz
dzielane przez nią porcje po 
5:0 („Jutrzenkę'' i „Olszy") udo
wadaiają, że jej d ruiyna potra· 
fi zwyciężać: 

Poznań i 1'oruń 

Union był dotychczas dru
żyną niespodzianek. Bił zazwy
czaj, albo wychodził na remi 
z tymi przeciwnikami, których 
silniejsi pokonać me zdołali, 
ulegając natorniast często naj
słabszym. - Czekamy co on 
nam pokaże. 

Po ·wa ir damy z k·awiarni. 
.nie 1mieui również awoich mi
strzów, gdyż w pierwszym 
Warta a w drugim T. K. $ . 
ni maj\ w swoich okrtgach 
u.a wet codnych siebie przeoiw
ników. 

Wordlerca I Doq„.Jaaa w l o:i13eJ osobie. - lak z ame• 
r1ll:ańsldego lllma. 

Objaw to niezbyt poeieaza
jący, świadczy on bowiem o 
niezdrowym i nienormalnym 
rozwoju sportu, zwłaszcza w 
okręgu pozna:ń&kim, który pod 
względem ilości klubów spor
towych atoi na drugim miej1eu 
w Polsce. 

Widocznem jest, że powsta • 
le tam „jak grzyby po desz
czu" kluby sportowe, prowadzą 
ni-. trwalszy od grzybów ży
wot. 

Okręgi, wile:(iski i lubel1ki 
naraiie nie · odgrywaj~ prawie 
żadnej roli w sporcie polskim, 
pominiemy je wite milcze
niem. 

Siła musi dołożyć wiele pra~ 
cy, a przedewszystkiem jej kie
rownicy, winni wytężyć swa pra
c~ w kierunku uświadomienia 
swej 1-szej drużyny i przekona
nia graczy dla barw klubu. 
Trudno bowiem, ażeby podoJ:>ny 
złepek zebrany na prętc:e po 
c:ałej Łodzi mógł również pręd
ko stanąć ną wysokości zada
nia. l?rzewodnią myślą, winno 
tu być: sportowiec - amator 
miłuje sport i broni honoru 
barw, w których występuje. 

Inne naleciałości, które w 
przeddzień zawodów oświadcza
ją, że nie będą grać, nie poda
jąc powodów, należy bezwzględ
nie usunąć. 

(Gr). Jak donosi prasa ju
gosłowiańska - kilka tyiodni 
temu aresztowany został niejaki 
Hiszlen, a jak się okazało -
S. Hiszewicz, rodem z jednej 
z wiosek, położonych w blisko· 
ści Konicy. 

Zaaresztowano Hiszlen-Hisze
w icza po wykryciu skandalu, 
organizatorem którego był wła
śnie aresztowany. 

Siedział on wraz z kilkoma 
przyjaciółmi w jednej z bruk
selskich kawiarni, słynnej z te
go, że odwiedzały ją najpięk
niejue kobiety. , 

Hiszewicz chwalił się powo
dzeniem swym u kobiet i jeden 
z przyjaciół jego drażnił go 

Fr. Romanek, zwykle, że wątpi bardzo, czy 

Em'!!~RP'm!!~:!'~-!!I~~!!!!!!!!~~!!!!!!~!!!!!!!~!!!!•~~~ za wiąże on flirt z jedną piękną 
;: , . stałą bywalczynią kawiarni. 

Z2n1•n1•ony' m2gnlf1•n wałz:~a~~Y!~ł11 Do~-:~!;~iłzj~: 
119 li lift ~ dną z pan llll ręce i usiłował 

. wynieść ją do stojącego przed 
Podrół ziewcz1ny z taj.em..acz1m włochem~ - W r«1· · kawiarnią auta.. 

1
.' 

kach handlarzy tywym towarem. Wobec teg<> Jednak, że wan-
turnikowi w spełnieniu zynu 

{B) lg-letnia dziewczyna Gi- nie wierzyli w szcLęśc:ie swej jego przeszkodził mąż i obecna 
.łel8: Mathi~u, pracująca jako ma- córki, domyślając: się zresztą przy tym fakcie publiczność -
nekm w Jednym z większych -słusznie iż Włoch nie myśli tył· wszczęła się bójka, poczym za
s~lepów konfekcji damskiej za- ko uszczęśliwieniu Gizeli, a ma alllrmowano policję, Ętóra are
gmęła w tajemniczy sposób. jakieś inne ukryte cele, gdyż sztowała Hiszewicia. 

Szcz~góly tego zniknięcia są w przeciętnym razie byłby zja- Podczas śledztwa dowiedzia-
. następujące: wił się wprost do ich domu no się o szeregu dość interesu-

Pewnego wieczoru zawarła z prośbą o rękę córki. jących szczegółów. 
znajomość w pobliskim barze Przewidywania ich spraw- Okazało się, że Hiszewicz 
z jakimś Włochem nazwiskiem dziły się wkrótbe. podczas wojny dokonał wraz 
Raffael Galante, któremu udało Ostatni list dostali z Bruxeli z nieznanymi osobnikami ohyd-
się namówić ją do porzucenia i na tern respondenc:ja się uego zabójstwa w Szyklosie, 
rodzinnego miasta i udania urwała. polegającego na odrąbaniu głów 
sif:t z nim razem w podróż. Od tego dnia uważali cór· mał~eństwu, dwojga dzieciom 

Lekkomyślna dziewczyna u- kę za straconą. i ich babce, poczym zrabował 
słuchała podszeptów Wiocha Po pewnym czasie dostali pół miljona koron. • 

udało mu się zbiec do Hilana, 
gdzie prowadził życie Don-Ju
ana. 

Ofiarami Hiszewieza padł 
tam'- cały szereg kobiet. 

Śmiałość jego i bezc~lność 
nie miała granic. 

Mianowicie w Hilana wlazł 
on na trzecie piętro i przez 
okno dostał się do sypialni żo
ny jednego z administracyjnych 
urzędników, pochwycił ją i na · 
sznurze spuścił do przygotowa
nego naprzód auta, poczem 
opuścił Hilans i udał się do 
Pizy. 

Tam wśród białego dnia 
przy pomocy spadochronu, -
pragnąc wzbudzłć sensaeję -
spuścił aię z wieży Pizańskiej 
na ulict, wskutek czego więk
szość piękności pizańskich za· 
kochała się w jugosłowiańskim 

awanturniku, jednak w.zie 
długo miejsca nie zagrza z 
kochanlfą swQją uciekł do u. 

Starając się tam o względy 
pewnej kasjerki w kawiarni 
„R~che'', aby dokazać jej, jak 
mężnym i odważnym jest -
rzueił śi~ J>Od przejeżdżający 
cwałem ulicą powóz, schwycił 
konie za uzdę i osadził ich na 
miejscu. W końcu kasjerkę 
zdobył . 

Z Lionu przez Paryż zawitał 
do Bruks1lli, gdzie ostatnia 
awantura położyła kres karjerze 
jego. 

Władze policyjne prowapzą 
intensywnie śledztwo w 1 teJ 
sprawie w BruksoUi, Białogro
dzie i innych miastach, które 
były terenem awantur i przy
gód współczesnego Don-Juana. 

i puściła się z nim w podróż, list, w którym nieznajomy im . Po dokonaniu zabójstwa 
nie mówiąc nic o tern ro- człowiek, donosi, iż jeśli chcą 111pm~~fi~P*9~~· ~~Mt~· ~·~Hf~--~~u~.„~, ~~!'!!~~'.!!!~!!!!~~~~~!!!!!!!!!!!!! 
d zicom. jeszcze raz widzieć córkę, = 

Po pewnym czasie zaczęły musz;i następnego dnia przy
nadchodzić z różnych miast listy, słać do laS!\u dulońskiego . 
w których Gizela donosiła 6000 franków jalto wykup. STENOGRAF 

' biegły w niemieckiem 
„Nowin". 

poszukiwany. Zgłoszenia 
o swym . ni~zwykle szczęśłl- Zr:Qizpa.r;z.eini vo-d:z·k e byli w 
wym pozyc1u z Rafaelem. ro.zterce duchowej. 

Le<:? doświ~dczelllt rodzice Jedyinytm ich man;eniem hy-

do 

I 
, 

5tr. 5. 

Żądza pieniędzy 
przyczyną potrójnej 

zbrodni. 
(dt.) P1'Z.edwc.roraij ujęta m

s.tala w Ni€mc'Zooh 55-Letnda. 
wtdowa, Mirurja Kriiger r.i Hammer. 
Obw:i:niorna~ że w obu.bny spt0C5ób 
poolxtw.iła życfa s.weg-o 73-leoe
[$-O męża Ludiwiik& Krri.i.gera, alJiYi 
ot:nymać 

po nioi apadek. 
PO'ZllłlOOm jeait pOO.iejirzMlą ~. 

że o w;bójstwo swych 
pierwszych 2-ch mtiów„ 

Kru.gem za'Staoo w~ ~ 
ub. r. w łóiiklll ~ podciętem garrd
łean, a, równooześnis z kuebni 
wyd'°'by·w.a.J:y się · gęs·te klęby dy· 
mu ze ~palooych 1wJąize.k gałęzi. 

Aresz;tJoowuna -0 boouie Kriige
r-0,wa potiaJ:a wówc•ziais, ż~ mą.i jej 
usiłOlWał 

zagrodę podpalić 
a llaJSltępnfo · po:pelnił saanOlbó j-
st:Jwo. · · 

MJ:ejscl()wa ~olicja z.'W'fóciła się 
do J,erliń!slkfoh , właaiz śle(l,c;zyeh 1i 

prośbą o zbadacie sp~ i ~' 
po roilw, bea1itjJscy ~CYi 
ustalili., iie ZllOO.dy Krfiger padł 
of.ioaa-ą 5wej w.ny. 

Aresvtx:rw~oo. KriigeroW1& by• 
la. 3 ratZy zamęinia, i dlZJLWlllie z 
męrozyvznamti roiaoz.nd.e od &ebi.e 
sta,mzymi, a po śmi~ &m:iigo o
sita:tniego męiJa rut DIO'WO roo.glą· 
da.ła. się za t<>~.r.zy15'rel?l iyoi:a i 
wybitnie wyisiz.cze.gólni~a 1u.dzi 
wieJk.u 1POdemleg-0 a majętnyeh. 

P-oliC ja m~ peiwne pomlallci, 
że i pierwsi dml!j męrlowie Krii· 
gerowej zmrurli 

· śmiercią gwałtowną. 

Straszne morderstwo 
14-letn. dziewczyny. 

(B) O!kro,Plll8 tio llllOOidembwo, 
potpcliniione w mve:rstoiM, l"'&UCal 
śwtl®tfo na <OO:torpine 00.epralWQ
wiamlie mOll'lallnie powojoonych &ie 
ci. 

14-letniia d.zierw(!tlyink..'t, ~ r.em. 
sty za wytltliu<l·zend.e ~ gry, 
p~-ccięła brzvtwą krtań 1 ()..let
niemu chłopcu, następnie dało 
nieszczęśliwej ofiary zakopała w: 

polu. 
Nai miejsce tej stimsz.ooj zbm. 

<lini :naromJfiiooo pl'lzyipadkiiem, pcJd
wu1~ rorlkl<>p~ 2ffiem!i. 

Mała morderczyni z.e spolio::
Jem . przyznała słę do popełnione) 
zbrodni. 

Jak słomiany wdo
wiec stracił spodnie 
w tęsknocie za żoną. 

0Blt.) P·run Ludiwii!k R. ~aił 
:.W10ją m~odą; i ś'IOO'l.ID!ąi żbnkę z 
maihlltlk!im d11Ji'6'dlcie1JI1 dlQ Ria.bkl 
na let1niie wyrwe1ziaisy. Nic d'Zlifw· 
n.ego "'"ięe, 7.e tSIIIł'Ul1:no miu by~ 
saanemu w Imzi. Al~ w.iraidomo, 
oo w Lodzi ja.Q/f:. du7io W€1SiO~h 
d'Zliewc1:iyrnieik, k!tóre wro!Zrniałiie~dą: 
czas słomiwnym wdl{).WCJ()rn. 

Pewnego dn'ia, gdy sli~ 
patn Lud,w.iJJ{ w.iiec•z'Oroun rmi bal!klo
nie, tęskiniią:c m iiomą, zalt!Waiył 
syJrw1et1kę SlplaOOmrjąooj llial obo
dm.ilku. Niie oomyśfatjąil się (Elu. 
go postamiorwił izaipooniać Silę ri nii:e
z na;jomą., oo ll!iie byłlo ?Jby.t n
dm em diw IIllitelgo ~ai}ll'OOić ją ~ 
sweg-0 nrilOOlzlkla:nfa, gd'Zlie spęd?;.lł 
z n:i·ą cihwHe. rozlk°OOzy. 

Niazaijru.trtz chciai!: pójeć - d!o 
pracy; sipoo:Ume.gl 

brak spodni. 
N~e chcą~ Sl.ię k~

wać, z.Wiwz.ył się jedymlie pnY:
jacireil!OIW'l, futóTy tę ~ję <JPO
w•itadal w ściisłym !koł!k.u. Aż ta;.. 
j cmi1100a, tia, 8ta:la się taJemn.iic~ 
.poiliis"Zoy.neUa i o'boonie ~ Lódź 
mówi o „faitia.lln.yic-h sptClld!Mach" 
PZY'godnego doożuiana.. 

Czytajcie 
,, N O W I rt Y ''• 
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r Lekko· Atleci 

wszystkich Klubów sportowych mogą wz1ąc 

udział w mee;]ngu sportowym zorganizowanym 
prżez "Komitet Pomocy Najbiedniejszym m. 
ł ... odzi" wespół z Ł. K. S., a mianowicje: 

Zawodnicy Ł. K. S. w liczbie 9 i · 3 panie 
. ·rozc; · ają zawody lekko-atletyczne w następu

jących punktach.;.. 
'J . - I. bieg 100 m.; Il. sztafeta 4X100 m.; 

III. sztafeta olimp. 100 X 200 X 400 X 890 m. 

IV. Skok wzwyż. · 
Zawodnicy Ł. K. S. w liczbie 9 i 3 panie 

stanowią grupę, ktqra 6, 7 i 8 września r. b. 
wyjeżdża na zawt!>dy o „ Mistrzostwo Polski" do 
Warszawy. Zawody powyższe noszą charakter 
konkursu na następujących zasadach: . 

1) udział mogą wziąć lekko-atleci i panie 
wszystkich klubów sportowych zgłoszeni do 
dnia 29 b. m. "" 
:'.<. 2) zawodnicy, którzy w jednej z wyżej po
danych konkurenoji osiągną wyniki- lepsze od 
lekko-atletów Ł. K. S., wyjadą na całkowity 

koszt Ł.«. S. na zawody do Warszawy zamiast 
pokonanega zawodnika Ł. K. S. 

3) lekko-atleci (opró'cz członków Ł. K. S.) 
mogą otrzymać następujące wyrównania (for). 

I. 100 m.-4 m. II. 20 m. III. 80 m. -
zwycięzcy w tym wypadku otrzymują bilety gra
tisowe na wszystkie mecze Ł. K. S. w bieżącym 
sezonie. Zgłoszenia kierować pod adresem Ł. 

. K. S. cukiernia Ziemiańska, Piotrkowska 84 do 
dnia 29 b. m. włącznie. . Zawody powy~ze od
będą się w sobotę, 30-go sierpnia na boisku 
Ł. K. S. o godz. 3-ej po południu. 

Udział zawodników Klubów Łódzkich a prze
d&szystkiem: „ Sokoła", "Unionu ", „Ł. T. S. G." 
„Hasmonei" i naszych wojskowych Klubów ze 
wzlędu na cel i charakter imprezy nie powi,nien 
nasuwać wątpliwości. 
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Rowery 
reperuję i odna· 
wiam solidnie 

S. Rędzia 
Łódź 264 

wczoraj wycinki z ga
zet z podpisem Eiha, 
pomiędzy ul. Zawadzką 
a placem Wolności. 

Zwróci.ć za nagrodą do 
Redakcji dzien. „NO· 
WINY". 

L.fULDE 
' 

Łódź, 194 

Konstant unowska 1 z 
Każda z gwiazd scenicz· 
nych jest, stałą jego 
kłijentką, ponieważ tył· 

ko tam nabyć można 

elegancki I wytworny 
bucik. 

Magazyn zawsze bo· 
gato zaopatrzony w m1j
modniejs'ze fasony. 

Usługa uprzejma. -------Ogłoszenia drobne. 
=----==--------
H"naiowiec intełigen· 

t 11 z wyższym wyk
:;. talce 1lem, zamożny, 

Wkrótce ukaże się 

,,Gwar ·~Polski'' 
Ilustrowane ·pismo perjodyczne. 

Kto chce 

„ 
wraz z ilustracją mieć bestr~nne uję~ie zaszłr~h w ciągu tygo· 
dnia najważniejszych wypadkow z iyc1a Polski i zagranicy 

Kto chce 
ten czyta „GWAR POLSKI" 

mieć informacje-z dziedziny prz~mysłu, handlu i finanaów 

Kto chce 
ten czyta ,,GWAR POLSKI" 

mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictwa 

Kto chce 
ten czyta „GWAR POLSKI" 

mieć P!Z~~ląd sportu, mód, trochę humoru i rozrywki lub gustuje 
w pow1esciach - ' 

ten czyta „GWAR POLSKI" 
Kto chce 

mie~, lub m.a ~.- celu .. dobyo Rzeczypospolitej i jej obywateli, 
a me stronnictw 1 partJ1. · 

ten czyta „GWAR POLS.CI" 

„GWAR POL,KI" wycaodzić bodzie w każdą sobotę. 

281 Cena poszczególnego numeru 80 gr. 
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Kino Spółdzielni 

Pracowników Państwowych 
Sienkiewicza 40. 

P'-- adają~y własny in- -=== 
t1:1 -. • • lat >.:: pragnie Ila 
pozrh,._ pan 1i;:, waowę I , lub ro:t.v.~ut{ę do lat 32 

HursJ Hnndlowe I. Nnnłinbnndn - ~~~~:~!:!ri~~~f. Reklama 
w Łodzi, Przejazd 12. 

Roczne i półroczne. buchalteryjne; 

obowiązkowo z foto
grafją składać do admi
nistracji „Nowin" 

Kawalera łub wdowca 
starszego od 45-55 

inteligentnego w celu 
matrymonialnym chce 
poznać panna starsza 
inteligentna izraelitka 
posiadająca posag i wy· 
prawę. f\nonimy kosz. 
Oferty pod Herta. 19~ 

li 
prze

najdogo· 
warunkiem powodzenia w handlu i 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na 

dniejszych warunkach 

Wykłady rozpoczną się 1-go września r. b. w grupie 
rannej o godz. 10-ej; po południowej o godz. 3.ao 
i wieczorowej o godz. 7.80. 

1-- tyl~o 
Zapisy kandydatów przyjmuje kancelarja kursów 

codziennie o godz. 10-ej do 1-ej i od 4-ej do 8-ej wiecz. 

Przy wst\pieniu na kursy wymagane są świadectwo 
s1kolne, metryka urodzenia i świadectwo szczepienia 

OłP1• 
Kierownik kursów I. Mantinband. 

Kawaler, lat 28 ześred · 
nim wyko;;ztałceniem 

z braku znajomości po
zna chętnie drog<\ Ko· 
respondencjl młodą pa-

Praso·wa 

P.'' 
Polska Agencja 

,·„P. A~ 
295 nią, małienstwo nie 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wykluczone. Korespon- w ŁODZI, ul. Gdańska He 57. Telefon Nt 27„90. 
;; ------- dencje mile widziane 

·-bi fotografje, proszt;-

0 k . s k r H d • składać do adminisj:t ac I g -~ ~!!!!!!!!!!!!!!!1~8~4-~1~5!!~ 
yre Cja z o y an lowej jl „Nowin" ...; g)llłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllłlll!lrnlłllllllłlllllllllllllllttHllll:-1:-

ŁildzkiegoHa!:,:;~J,YS~~~sk~ze[~°:~a wiedzy ~fifi~l~:J~1ff.~I i W Drobnnh Ogłoszeniach i ...a. Telefon .Hl 27-88. 

~ n1woofw1r11na 
Zakład stolarski Lu· 1§ § 

podaje do 'wiadomości rodziców, że egzaminy wstępne bkoewlsskka
1
.e

9
6

0
.przy Napi

2
ólr

6
: i~=:~ .. ·--·-----·--···-·-·--····-···-··-·-··. ····-·-····-······~--=~ REMIZA 31! 

rozpoczną się dnia 1 września r. b. ' · ~ 

Podania z dołączeniem metryki urodzenia i świa· Młody, inteligentny k~-1,1 Jest 1111·e1e P1· nn1·1dzy I I •• ' . 178 

dectwa szczepienia ospy przy" uje kancelarja Szkoły waler poszuku]e ~ W i g . . . . „vie.ca 

codziennie od lO·ej do 1-ej po dniu. pokoju z całodziennym E § naJWykwmtmeJsze karety, landa, po· 

utrzymaniem. Może· dać §.„ .••.•..•• „.„.„ ••••• „ .•••• „.---···„···---·--···~ wozy, amerykany, na śluby I spacery 

D rektor Szkoły pomoc z języka tran- = • Jak równtet 1 na godziny. 

cuski~g.~. Oferty do ~ Wiele bardzo ważnych tranzakcyj prze- ~ CEGIELNIANA 16 62. Telefon 27-88. 
(-) R. Tułin. „ł'!owm sub. „Boho- ~ ,rowadzono przez Drobne Ogłoszenia. ~ 

wityn". 182 ~ Wiele doskonałych prac i posad otrzy· ~ 

~·===~========-=~&#~~":'~-~~~~~~~- zaginął dowód Związ- § mufą nasi czytelnicy, czytając Drobne ~ 
kowy wydany przez ;; Ogłoszenia „NOWIN". /~ Fotografista z wszyst· 

Powiatowe Kolo Zwlą· §.=_ Używai'cle naszego działu Dr.obnych E_= klemi urządzeniami Zf\KLf\D STOLl\RS 

BARW•llll 
~proszkach 

Ody sukienkę łub bluzeczkę 
przefarbować chcesz 

PROSZEK TYLKO z N'(11\1E.RECZKIEM 
radzę Tobie, bierz! 

Bo gdy raz gosposia jaka 
farbkę tę spróbuje. 

Innych proszków za nic w świecie 
w składzie nie kupuje. 
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Pouuktwant zosfc;pcy wszc;d1le. Zglos;enla pH
mle1me pnyJmuJe p. MAURYCY HANF\VURCEL, 

Łódt, Ptotrko„1ka 189. 

zku Inwalidów Wojen. poszukuje spólnika na· 

w Łodzi za L. 1189/820 ~ Oglołzeń; jeśli chcecie coś kupić lub ~ wet nie fachowca z ka

na imię Piotra Dyby, §§ sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty. ~ pltalem 1500 zł. Oferty 

który niniejszym się § § do admlnls~acjl Nowin 

unieważnia. 302 ~llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllh, llllłllllllUlllfii dla ,,f~rfisty'' 273a 

ul.&-go Sierpnia IO weGJSEIGJr!lm~t!!~mt!lt!ltelt!JGlSGJ8l!lr!JBl!l o o o o • 

ro·i 

przyjmuje wszelki 
roboty w cenach ko 
kurencyjnych, J. C h 
:tyński, ul. Krucza 

Poleca obuwie najnow- ~ 

~~~~kr:s~n~~e~~~~ie~ ~ w I M 'I 'IT I z· t . 
"'-~· 1 ··~~,~~~;. „~~ ~0~ , O. na ys -"'"O De ar y 

Ceny przystępne. ~ 

uwaga? urzędnikom C!l HUIHOf Tygodnik literacki, polityczno-satyryczny. V ( 
:::1::!~;·2 ~ . . Świetne ilustracje. Piosenki kabaretowe. , oD vrn. 

Skład mebli r!l 
tapicersko - stolarskich ~ -- Cena egzemplarza 30 groszy. ..._. 

przy ul. św. flrlny 1 ~ 
_ 
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